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DZIESIĄTA NIEDZIELA 
PO ZESŁANIU DUCHA ŚWIĘTEGO

C zytanie z I Listu św . P aw ła A postola do K oryntian (12,2—IX)

B rac ia : W iecie, że gdy  by liśc ie  poganam i, p row ad zo n o  w as 
p rzed  n iem ych  bożków  i szliście . P rz e to  o zn a jm iam  w am , że 
n ik t, k to  p rzem aw ia  w  D uchu  Bożym , n ie  z łorzeczy Jezusow i. 
I n ik t n ie  m oże w ym ów ić  „P an  Je z u s”, je n o  w  D uchu  Ś w ię­
tym . Są różne  d a ry  łask i, lecz  te n ż e  D uch. I różne są  rodzaje  
posług, lecz te n ż e  P an . I  różne  są  ro d za je  d z ia łan ia , lecz tenże 
Bóg, k tó ry  sp ra w ia  w szy stk o  w e  w szystk ich . A  k aż d e m u  d o sta ­
je  się  o b ja w  D ucha d la  ogólnego pożytku.. I ta k  jed n em u  do­
s ta je  s ię  p rzez  D ucha m ow a m ądrośc i, a  in n em u  m ow a u m ie­
ję tnośc i w ed ług  tegoż D ucha. Je d n e m u  w ia ra  w tym że D uchu, 
a in n e m u  ła s k a  u z d ra w ia n ia  w  ty m że  D uchu. Je d n e m u  d a r 
czyn ien ia  cudów , in n em u  p ro roctw o , in n em u  ro zpoznaw an ie  
cudów , in n em u  rozm aito ść  języków , a  in n em u  um ie ję tn o ść  ich 
tłu m aczen ia . A  w szy stk o  to  sp ra w ia  je d e n  i ten że  D uch, ud z ie ­
la jąc  każd em u  z osobna, ja k o  chce.

Ew angelia w edług św . Łukasza (18,9—14)

O nego czasu : M ów ił Jeau s  do n iek tó rych , k tó rz y  sam ym  so­
b ie  u fa li, jakotoy byli sp raw ied liw i, a in n y m i p o gardza li, tę  
p rzypow ieść: D w óch ludzi w eszło  do św ią ty n i aby  się m odlić: 
jed en  fa ryzeusz , a  d rug i celn ik . F a ry zeu sz  sto jąc , ta k  się m o ­
d lił w  duszy. Boże, d z ięk u ję  ci, że n ie  je s tem  ja k  in n i ludzie , 
d rap ieżn i, n ie sp raw ied liw i cudzołożnicy, ja k  i ten  celn ik . Posz­
czę d w akroć  w  ty godn iu , sk ład am  dziesięc iny  ze w szystk iego , 
co m am . A celn ik , s to jąc  z d a lek a , n a w e t oczu sw ych  nie 
ch c ia ł w zn ieść  w  n iebo, a le  b ił się  w  p ie rsi, m ó w iąc : Boże, 
bądź m iło śc iw  m n ie  grzesznem u.. P o w iad am  w a m : T en  odszedł 
do dom u sw ego bardz ie j u sp raw ied liw io n y  n iż li tam ten . A lbo­
w iem  każdy , k to  się w yw yższa będzie  un iżony , a  k to  się uniża, 
w yw yższony będzie.

FARYZEUSZ i CELNIK
W przypow ieści o  fa ry zeu szu  i ce ln ik u  Je z u s  C hry stu s naszk icow ał 

dw ie  postaw y : p o staw ę  cz łow ieka  gardzącego  in n y m i i postaw ę 
cz łow ieka pokornego , człow ieka docen ia jącego  innych , człow ieka 
szanu jącego  innych .

D um nie  i w yn iośle  w chodzi do św ią ty n i faryzeusz . D um nie, bo 
ludzie  jego p o k ro ju  uw aża li się  za n a jg o rliw szy c h  ob ro ń có w  P ra w a  
M ojżeszow ego, ob rońców  w ia ry  i m oralności. U w ażali oni, że czynili 
zaw sze w ięce j, n iż  tego  w y m ag a ł sam  n ak az  P raw a . Ju ż  sam  fa k t 
p rzy n a leżn o śc i do u g ru p o w an ia  fa ry zeu szy  b y ł dla n ich  pow odem  
do pychy  i w y w y ższan ia  się  'nad  innych , p ow odem  do  p o g ard zan ia  
innym i. W yraz ił to  fa ry zeu sz  w  słow ach  sw oje j m od litw y : „Boże, 
d z ięk u ję  Ci, że n ie  je s tem  ja k  in n i ludzie , d rap ieżn i, n ie sp ra w ie d li­
wi, cudzołożnicy , ja k  i ten  ce ln ik . Poszczę dw ak ro ć  w  tygodn iu , 
sk ład am  dziesięc iny  ze w szystk iego  co m am ” .

F ary zeu sze  u zu p e łn ia li P ra w o  Boże S ta reg o  T estam en tu  now ym i, 
szczegółow ym i p rzep isam i. U w ażali, że ju ż  przez  to  sam o  p rzy ­
sp a rz a ją  B ogu chw ały , że p rzez  to  są  p rzy jac ió łm i B oga, że z  te j 
ra c ji  z a s łu g u ją  na  szczególną op iekę  B ożą i w y ją tk o w e  p rzy w ile je . 
I z ty ch  ra c ji — ew en g e lijn y  fa ry zeu sz  — ta k  d u m n ie  i w yn iośle  
w kracza  do św ią ty n i.

A le do św ią ty n i w szedł ró w n ież  celn ik . W szedł cicho, bez rozg łosu  
i szu m u . B ył pokorny . Z w łaszcza w  m ie jscu  św ię tym . Z d aw ał sobie 
sp raw ę  z tego, że p ia s to w a ł u rząd  poborcy  podatkow ego . T ak ich  l u ­
dzi n ik t  zby tn io  n ie  kochał. W ów czas szczególnie n ien aw idzono  ce l­
n ików .

A w ięc dw óch ludzi. D w ie różne  postaw y . Jed en  człow iek p o d z i­
w iany  p rzez  tłu m y  i w  oczach tłu m u  uchodzący  za sp raw ied liw ego . 
D rugi — byś śc igany  nienatw istinym i sp o jrz e n ia m i tych , o d  k tó rych  
m oże jeszcze w czora j żądał z ap ła cen ia  n a leżnsgo  p o d a tk u . Jed en  
pyszny  i w yn iosły , d rug i p o k o rn y  i sk ruszony . O baj jed n ak  p rz y ­
by li do św ią ty n i i to  w  ty m  sam ym  celu: aoy  w znieść do Boga 
m odlitw ę, aby  oddać Bogu n a leż n ą  M u chw ałę. O baj w y zn a ją  tę 
sam ą w ia rę , a le re p re z e n tu ją  dw a od m ien n e  s tro n n ic tw a , dw a ro ­
d za je  pobożności, dw a różne św ia ty , dw ie różne postaw y . A le p rz y ­
chodzi w reszcie  sędzia. J e s t  n im  ty m  razem  sam  Jezu s  C hrystus. 
I On w y d a je  w yrok . S en tec ja  w y ro k u  je s t  ja sn a  i p rz e jrz y s ta . Bóg 
od rzu ca  p yszną  m ow ę i p rzech w ałk i fa ry zeu sza , a w y słu ch u je  p o ­
k o rn ą  m o d litw ę  ce ln ika . C eln ik  w raca  do dom u usp raw ied liw io n y . 
Faryzeusz  ze sw ego p o b y tu  w  św ią ty n i n ie  w ynosi żadnych  w a r ­
tości i ko rzyści nad p rzy ro d zo n y ch . Boga bow iem  n ie  m ożna oszukać 
pozoram i. Bóg p a trz y  na um ysł i n a  serce  człow ieka. Bóg b ie rze

pod uw agę in ten c je  i zam iary . C zyny zaś i z am ia ry  fa ry zeu sza  by ły  
p rzew ro tn e  i fa łszyw e. D la n iego n aw e t m o d litw a  je s t o k az ją  do 
p rzech w a lan ia  sieb ie , do p o g a rd zan ia  b liźn im , do ich po n iżan ia , do 
o k azan ia  sw ej n ien aw iśc i w zględem  d ru g ieg o  człow ieka.

W m od litw ie  fa ry zeu sza  zn a jd z iem y  w szystko , ty lko  n ie  z n a jd z ie ­
m y tam  tego, co je s t n a jw ażn ie jsze , n a jis to tn ie jsz e . W m od litw ie  
fa ry zeu sza  n ie  zn a jd z iem y  m ie jsca  n a  ho łd  u w ie lb ien ia  n a leżny  B o ­
gu, n a  d z iękczyn ien ie , przebłaiganie i m iłość. D la tego  Bóg odrziuca 
ta k ą  m od litw ę  i ta k ą  postaw ę.

Jak że  o d m ienną  p o staw ę  p rz y jm u je  podczas sp o tk a n ia  z B ogiem  
w św ią ty n i w  czasie m o d litw y  człow iek, k tó ry  by ł ce ln ik iem . J e s t  
to p o staw a  d y k to w an a  przez  se rc e  i p o trzebę  duszy. W yrażona  ona 
je s t w  p ro s ty ch  słow ach : „Boże, bądź  m iłośc iw  m nie g rzeszn em u ”. 
I to  p ro s te  zdan ie  p rz e trw a  w iek i i będzie  p o w ta rzan e  u s tam i w ie lu  
m ilionów  ch rześc ijan . W zam ian  za te  słow a, za  sk ru ch ę , za pokorę, 
za m iłość do innych , Bóg o f ia ru je  ła sk ę  p rzeb aczen ia  i b ło g o s ław ień ­
stw a. S tąd  w  K ościele s ta le  ro zb rzm iew a : „P an ie , zm iłu j się nad  
n am i” , n ad e  m ną, n ad  każdym  człow iek iem . S tąd  jakże  często m ó ­
w im y „S pow iadam  się  B ogu W szechm ogącem u, w  T ró jcy  Ś w ięte j 
Jed y n em u  i w am , b ra c ia  i sio stry , że zgrzeszyłem  m yślą, m ow ą, i 
uczynkiem . M oja w ina , m o ja  w ina ...” S pow iadam  się  Bogu i w am , 
a w ięc ca ie j spo łeczności k o śc ie ln e j, k a p ła n o w i i ludow i, sp o w ia ­
dam  się ca łem u  K ościołow i. To je s t w ła śn ie  to . To je s t  ta  pokora , 
to  n ie  w yw yższan ie  się m ad innych , a le  p ro śba , aby  w ła śn e  ci in n i 
m n ie  p rzebaczy li, aby  by li św iadom i m o je j postaw y . W tedy  i Bóg 
przebaczy , u sp raw ied liw i, w ie je  w  duszę ła sk ę  a w  se rca  spokój.

Do k tó re j k a teg o rii łudzi na leżę?  J a k ą  p ostaw ę p rzy jm u ję  w ży­
ciu, w  ob co w an iu  z in n y m i w  K oście le?  Czy je s tem  fa ry zeu szem  
czy ce ln ik iem ? Czy w  czasie m od litew nego  sp o tk an ia  z B ogiem  po ­
tra f ię  p rzy jąć  p ostaw ę i u sposob ien ie  pokornego , ża łu jącego  c e ln i­
ka?  Czy p o tra f ię  szczerze pow iedzieć  i uznać  się w in n y m  w obec B o­
ga i K ościoła: „m oja  w in a , m oja w ina , m o ja  bardzo  w ie lka  w in a ...” . 
Czy p o tra f ię  m ów ić n ie  ty lko  słow am i, a le ca łym  sw oim  sercem  
i duchem  — „Boże, bądź m iłościw  m n ie  g rzeszn em u ”?

M odlitw a je s t sk ład an iem  Bogu ho łdu  u w ie lb ien ia  i d z ięk czy n ie ­
n ia . W k ażde j o fierze  M szy Ś w ięte j ikap łan  w zy w a  n a s : ..Dzięki 
sk ład a jm y  P a n u , Bogu n aszem u ”. A po tem  zaraz  doda je : „Bo godne 
to i sp raw ied liw e , abyśm y Ci zaw sze i w szędzie  dzięk i sk łada li, 
P an ie  św ię ty , O jcze w szechm ogący , w iek u is ty  Boże, przez C h ry s tu ­
sa, P a n a  naszego”. Zaw sze i w szędzie. W ty ch  słow ach  p o ch w a l­
nych  p re fa c ji m szalnej ży je  m o d litw a  dz iękczynna n a js ta rszy ch  
ch rześc ijań sk ich  litu rg ii . W  tych  s łow ach  w yrażony  je s t w  sposób 
n a jb a rd z ie j zasadn iczy  duch  m odlitw y . C złow iek m a sk ład ać  zaw sze 
Bogu dz iękczyn ien ie  p rzez  to, że uzna, iż Bóg je s t w ie lk i w  sw ej 
is tocie  i d z ia łan iu . A za te m : „P an ie ; zm iłu j się  'nad  n a m i” .

M od litw a  je s t uw ie lb ien iem  Boga. „Św ięty , Św ięty , Ś w ięty  P an , 
Bóg Z astępów . P e łn e  są n ieb iosa  i z iem ia chw ały  T w o je j” . M od li­
tw a  jak o  a k t u w ie lb ien ia  je s t p o w ta rzan iem  za K ościo łem  słów : 
„C hw alim y Cię. B łogosław im y Cię. W ielb im y  Cię. W ysław iam y  Cię. 
D zięki Ci sk ład am y , bo w ielka, je s t chw ała  T w oja. P an ie  Boże, K ró ­
lu n ieba, Boże, O jcze w szechm ogący. P an ie , S ynu  Jedno rodzony , 
Jezu  C hryste ...” "

A w ięc i nasze  m od litw y , nasza  p o staw a  w obec Boga i b liźn ich  
n iech  b ędą  m o d litw am i poko rnych , sk ru szo n y ch  serc , k tó re  p o tra f ią  
n ie  ty lk o  u s taw iczn ie  p rosić  i żądać, a le  także  d z ięk o w ać  i u w ie l­
b iać, a le także  b łagać  w  pokorze i z ro zu m en iu  sw oje j postaw y , k tó ­
r a  p o w in n a  w yrażać  się słow am i: Boże, b ądź  m iłościw  m nie, g rzesz ­
n em u ” i „P an ie , zm iłu j się nad  n a m i”.

Ks. TOMASZ WOJTOWICZ
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N a p i e r w s z y m  p l a n i e  
k u  s t r o n i e  p r a w e j :  k i e ­
r o w n i k  U r z ę d u  d o  
S p r a w  W y z n a ń ,  m i n i ­
s t e r  p r o f .  d r  A d a m  Ł o ­
p a t k a ,  t ł u m a c z  k s .  d r  
Z b i g n i e w  K a s z u b s k i  z 
C h i c a g o  ( P N K K ) ,  a r e y -  
h i s k u p  M a r i n u s  K o k ,  
p i e r w s z y  b i s k u p  K o l e ­
g i u m  B i s k u p ó w  K o ś c i c ł a  
F o l s k o k a t o l i c k i e g o  w  
P R L  T a d e u s z  R. M a ­
j e w s k i ,  b p-  p r o f  d r  
M a k s y m i l i a n  R c d e ,  d y r .  
m g r  T a d e u s z  D u s i k  i 
o p  d r  W i k t o r  W y s o -  

c z a ń s k i

Z działalności 
Kościoła 
Polskokatoiickiego

(PAP). 5 czerwca 1983 r. w katedrze 
polskokatolickiej pw. Świętego Ducha 
w Warszawie, odbyła się konsekracja 
ks. elekta dr. Wiktora WYSOCZAŃ- 
SKIEGO na biskupa pomocniczego dla 
zwierzchnika Kościoła Polskokatolickie- 
go w Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­

wej. Z tej okazji przybył do Polski de­
legat arcybiskupa Utrechtu — arcy­
biskup Marinus KOK.

6 czerwca kierownik Urzędu ds. Wy­
znań, minister Adam ŁOPATKA przy­
jął arcybiskupa M. Koka, biskupów pol- 
skokatolickich i osoby towarzyszące. W 
spotkaniu udział wzięli: ks. biskup Ta­
deusz R. MAJEWSKI, zwierzchnik Koś­
cioła, ks. biskup prof. Maksymilian RO- 
DE. przewodniczący Sądu Kościelnego, 
ks. biskup Jerzy SZOTMILLER, sufra- 
gan z Częstochowy, ksiądz biskup dr 
Wiktor WYSOCZAŃSKI, sufragan war­
szawski i prezes Zarządu Głównego 
Społecznego Towarzystwa Polskich Ka­
tolików i ks. dr Zbigniew KASZUBSKI, 
proboszcz z Chicago, Illinois.

Uczestnicy spotkania poinformowali 
kierownika Urzędu ds. Wyznań o dzia­
łalności Międzynarodowej Konferencji 
Biskupów Starokatolickich Unii Utrech-

ckiej, o dialogu prawosławno-starokato- 
li'ckim, o przygotowaniach do najbliż­
szego VI Zgromadzenia Światowej Rady 
Kościołów w Vancouver i o pracy pro­
pagandowej Kościoła Polskokatolickie- 
go w Polskiej Rzeczypospolitej Ludo­
wej. Omówiono zaangażowanie społecz­
ności polskokatolickiej na rzecz ugody 
społecznej, porozumienia narodowego, 
wzajemnego zrozumienia i zaufania 
wszystkich Polaków, do ugruntowywa­
nia dalszego ładu i porządku w Polskiej 
Rzeczypospolitej Ludowej.

Minister Adam ŁOPATKA złożył 
gratulacje" i życzenia nowo wybranemu 
biskupowi Wiktorowi WYSOCZAŃ- 
SKIEMU. Przekazał wyrazy szacunku 
dla Międzynarodowej Konferencji Bi­
skupów Starokatolickich Unii Utrech- 
ckiej i życzył pomyślności w pracy i 
działalności Kościołów starokatolickich 
na niwie religijnej i pokojowej.

F r ? e d  U r z ę d e m  d o  
S p r a w  W y z n a ń :  o d  l e ­
w e j  — b p  M .  R c d e ,  s r -  
c y b p  M .  K o k ,  b p  J .  
S z o t m i l l e r ,  k s .  d r  Z . 

K a s z u b s k i
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M s z y  Ś w i ę t e j  k o n c e l e b r o w a n e j  p r z e w o d n i c z y ł  b p  T a d e u s z  M a j e w s k i  
w r a z  z b i s k u p a m i :  J e r z y m  S z o t m i l l e r e m  i W i k t o r e m  W y s o c z a ń s k i m

„W  tej Hostyi jest Bóg 
żywy, choć zakryty  

lecz praw dziw y”

W ie rn i  l ic zn ie  p rz y s t ą p i l i  d o  K o m u n i i  Ś w ię te j

O
w ięto  Bożego C iała  je s t  zew n ę trzn y m  hołdem  czci 
Jezu sa  u k ry teg o  w  N ajśw ię tszym  S ak ram en c ie , ja k  

rów nież  św ię tem  dz iękczyn ien ia  za d a r  C h leba  — Ż yw ota 
w iecznego, pod  p o stac ią  k tó re g o  C h ry stu s  u k ry ł się i p rz e b y ­
w a z n am i, je s t p o k a rm e m  i s iłą  w  drodze do dom u O jca 
N ieb iesk iego . W tym  d n iu  Jezu s  „w ięzień  m iło śc i” p rz e b y w a ­
jący  w  ta b e rn a k u lu m  w ychodzi poza m u ry  kościołów , idzie 
jak o  „D obry P a s te rz ” do sw oich ow ieczek, n ies iony  w  ra m io ­
n ach  k ap łań sk ich  w  złociste j m o n s tran c ji. Idzie  w  u ro czy ­
stych  p ro ces jach  u licam i m ia s t i w iosek  w izy tow ać  tych , co 
w  N iego w ierzą , by b łogosław ić  dom y i rodziny , pola , f a b r y ­
k i i w a rsz ta ty  p racy . Id z ie  n ie  sam , a le  q toczony w ie lk ą  rzeszą  
ro zśp iew anych  serc, d z ia teczek  syp iących  p rzed  N im  dyw an  
kw ia tów , w śród  dym u kadzide ł, p łom ien i św iec, łopocie c h o ­
rąg w i i sz ta n d a ró w  koście lnych , b ic iu  dzw onów  i g ran iu  
dzw onków  p o ru szan y ch  d e lik a tn ie  d łońm i m in is tran tó w .

W ty m  D n iu  po M szy Ś w ię te j ru sza  u ro czy s ta  p ro ces ja  do 
sp ec ja ln ie  w y b u dow anych  cz te rch  o łta rzy , gdzie ad o row any  
je s t E u ch ary sty czn y  Jezu s  i o d śp iew an e  są  p rzez  K ap łan ó w  
fra g m e n ty  z K siąg  N ow ego T e s ta m e n tu  — E w angelii Sw. 
M ateusza , Sw . M ark a , Sw . Ł u k asza  i Sw . Ja n a .

P ro ces ję  Bożego C ia ła  kończy b łogosław ieństw o  N a jśw ię t­
szym  S ak ra m e n te m  p rzy  o s ta tn im  o łta rzu  p rocesy jnym .

W ty m  ro k u  u roczystość  Bożego C ia ła  p rzy p ad ła  w  cz w a r­
tek  2 czerw ca. C e n tra ln a  u roczystość  K ościoła P o lsk o k a to lic - 
k iego odbyła  się w  k a te d rz e  Sw. D ucha w  W arszaw ie . O go­
dzin ie  11.00 p rzy  o łta rzu  „po low ym ” n a  zew n ą trz  k a te d ry  
rozpoczęła  się ko-ncelebrow ana Ms*za Ś w ięta , k tó re j p rzew o­
dniczy ł Z w ie rzch n ik  K ościo ła B iskup  T adeusz R. M A JE W SK I 
w raz  z b isk u p am i: Je rz y m  SZ O T M ILL E R E M  i W ik to rem
W Y SO C ZA Ń SK IM  oraz  k ap łan a m i. O łta rz  o toczyło duże g ro ­
no m in is tra n tó w  w  b a rw n y c h  p e le ry n k ach  i b ia la n e k  — sy p a- 
czek k w ia tó w , o raz  tłu m n ie  z eb ran i w ie rn i. Z boku  s to ją  
poczty sz tandarow e, p rocesy jne  i asysta  kościelna. Pod m u ­
ram i k a te d ry  um iejscow ił się chó r p a ra lia ln y , k tó ry  pod d y ­
re k c ją  m iejscow ego proboszcza ks. d z iek a n a  m gr. T om asza 
W O JT O W IC Z A  śp iew a ł p ięk n ie  p ie śn i eu ch a ry s ty czn e  w  c za ­
sie M szy^Św . i p rzy  o łta rz a c h  p rocesy jnych .

W iern i b a rd zo  liczn ie  p rzy s tąp ili do K om un ii Św iętej, ro z ­
dz ie lan e j p rzez  b isk u p ó w  — T ad eu sza  R. M A JE W SK IE G O  i 
Je rzeg o  SZO TM ILLER A . Po M szy Ś w ię te j ru szy ła  p ro ces ja  
eu ch a ry s ty czn a  do cz te rech  o łta rzy  u staw io n y ch  trad y cy jn y m  
zw ycza jem  n a  p lacu  koście lnym  w około  k a te d ry . W ie rn i ocho­
czym  sercem  śp iew a li eu ch a ry s ty czn e  p ie śn i — pe łne  w ia ry  
w  rzeczy w is tą  obecność Jezu sa  z nam i pod p o stac ią  Chleba.

O sta tn im  ak cen tem  u roczystośc i Bożego C ia ła  by ło  pobłogo­
s ław ien ie  w iern y ch  N ajśw iętszym  S ak ram en tem  w  m o n s tra n ­
c ji przez ce le b ran sa  — B iskupa T adeusza  R. M A JE W SK IE ­
GO.

Po zakończeniu  litu rg ii św ią tecznej. Z w ierzchn ik  K ościoła 
odczy ta ł K o m u n ik a t w  im ien iu  R ady  S ynodalne j in fo rm u jący
o tym , że w  dn iu  5 czerw ca 1983 r. w  k a ted rze  pw . Sw. D u­
cha w  W arszaw ie  odbędzie  się k o n se k ra c ja  b isk u p a  e lek ta  dr. 
W ik to ra  W Y SO C ZA N SK IEG O . W  k o m u n ik ac ie  podana by ła  
rów nież  w iadom ość o m ających  n as tąp ić  w  n ied ług im  czasie 
n as tęp n y ch  k o n sek rac jach  b isk u p ó w  elek tów : W iesław a SK O - 
ŁU C K IEG O  i Z y gm un ta  K O R A LEW SK IEG O .

P ie śn ią  K ościo ła ..Tyle la t m y Ci, o P a n ie ” zakończono p o d ­
n iosłą  uroczystość.

N ależy w spom nieć, że w  u roczystośc iach  Bożego C iała  w 
W arszaw ie  w zięli ró w n ież  ucfeiał duszp as te rze  i p rzed s taw ic ie le  
p a ra f ii z Bydgoszczy, R adom ia, S trzyżow ie, C zęstochow y, 
S tu d z ian ek , W iśn iew a.

P ięk n e  o łta rze  przygo tow ał ks. dz iekan  T om asz W O JT O ­
W ICZ — proboszcz k a te d ra ln y  przy  w spó łudz ia le  sw ego d z ie l­
nego w ik a riu sza  ks. H e n ry k a  D Ą B R O W SK IEG O  i życzliw ych 
p a ra f ia n . Pogoda n ie  zaw iodła , św ieciło  słońce, było  ciepło.

U tru d zo n y ch  p ie lg rzy m ó w  p rzy b y ły ch  z da leka , zw łaszcza 
m łodzież i dzieci, po zakończonych u roczystościach  ks. dz ie­
k an  T. W ojtow icz w zm ocn ił h e rb a tą  i k a n a p k a m i p rzy g o to ­
w an y m i przez  pan ie  z R ady P a ra f ia ln e j i T ow arzystw a  N ie ­
w ia s t A d o rac ji N a jśw iętszego  S a k ra m e n tu .

J a k  zaw sze i w szędzie, ta k  i te ra z  K siądz B iskup  T adeusz 
R. M A JE W SK I n ie  zapom nia ł o sw oich u m iłow anych  m a lu ­
chach, o b d a ro w u jąc  je  czekoladą i in n y m i słodyczam i.

T ak  przeży to  tego roczną u roczystość  Bożego C iała  w e 
w spólnocie  p a ra f ii K a te d ra ln e j, w  k tó re j uczczono Jezu sa  w 
H ostii u ta jonego .

Ks. RYSZARD DĄBROWSKI
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P o  M s z y  Ś w i ę t e j  w y r u s z y ł a  p r o c e s j a  e u c h a r y s t y c z n a  do  c z t e r e c h  o ł t a r z y  
u s t a w i o n y c h  n a  p l a c u  k o ś c i e l n y m  w o k ć l  k a t e d r y

MAŁA ENCYKLOPEDIA TEOLOGICZNA
w opracowaniu bpa M. R O D E G O

P c ijań stw a , p isa ł następ n ie  listy, w  k tó rych  z aw arł w iele  
w ażnych p raw d  ch rześc ijań stw a  i w ypow iedz ia ł sw oje  na 
w ie le  tem a tó w  pog lądy  in te rp re ta c y jn e ; zachow ało  się spo­
śród n ich  14 L istów , k tó re  zostały  w łączone -► do k an o n u  
P ism a św. N ow ego T estam en tu  (au to rstw o  L is tu  do Żydów  
nie jes t pew ne , ale w licza się go do w ym ienionych  14 L is­
tów ). O bok nich  i poza n im i rozpow szechn iano  szereg  in ­
nych pism  i listów , dokum entów , za k tó ry ch  au to ra  b łędn ie  
p odaw ano  św . P a w ł a ,  k tó re  zostały  u zn an e  za -»• ap o k ry fy , 
a n au k ę  św. P aw ła , g loba ln ie  u ję tą , ju ż  od II w., g łów nie 
ze w zg lędu  n a  je j u n i w e r s a l i z m  i g łębię teologiczną, 
jak o  te ż  w sk azan ia  i czyny o rg an izacy jne , poczęto zw ać 
p a u l i n i z m e m .  Tzw. p au lin izm  zosta ł p rzypom niany  i 
na n o w o .u p o w szech n ian y  w  X IX  w., zw łaszcza przez  g rupę 
teologów  ew angelick ich , zw an ą  też szko łą  ty b in g eń sk ą ; 
p au lin izm  ze sw o im  un iw ersa lizm em  kościelnym  i teo lo ­
g icznym  — tym  sam ym  ze sw oim  jak b y  n o w ato rsk im  u j­
m ow aniem  re lig ii i teolog ii ch rześc ijań sk ie j w  s to su n k u  do 
j u d a i z m u  i w  p rzeszłości jego podm io tu  — w y branego  
n a ro d u  izrae lsk iego  — p rzec iw staw ian o  i p rzec iw staw ia  się 
d z ia ła lności i g łoszonym  poglądom  przez  ->■ św . P i o t r a ,  z 
jego  trad y c jo n a lizm em  i konserw atyzm em , zw anym  ogólnie 
-*  p e t r y n i z m e m .  O dzia ła lności i pog lądach  św . P aw ła  
m ów ią  D zieje  A posto lsk ie  i Jego  L isty , ja k  ró w n ież  w ie lu  
sp o ś ró d : p isa rzy  p ierw szych  w ieków  ch rześc ijań s tw a  i O j­
ców  K ościoła.

P aw eł W łodkow ic — W łodkow ic P aw eł

P aw eł z S am o sa t — (ur. ok. 200, zm. ok. 273) — by ł b isk u ­
pem  A ntioch ii o raz  g łosicielem  m o n a r c h i a n i z m u  
(-*-m onarchianie). Je zu sa  C h ry stu sa  uw aża ł za człow ieka 
w yją tkow ego , k tó rego  Bóg ad o p to w a ł (->-adopcjanizm ), m oż­
na w ięc  w ed ług  niego jed y n ie  m ów ić o m o ra ln e j jedności

Jego  w o li z B ogiem , a  n ie  o is to tow ym  w spó łbóstw ie  z Bo­
giem , k tó ry  je s t ty lk o  je d e n  (-*- a n ty try n ita rz e ) . N au k a  ta  
zo stała  po tęp io n a  i od rzucona przez  synody an tiocheńsk ie , a 
n astęp n ie  i p rzez  późn ie j odbyte sobory .

P aw eł z W orczyna — (ur. ok. 1383, zm. ok . 1430) — to filo ­
zof i teolog, k a n o n ik , p ro feso r U n iw ersy te tu  K rakow sk iego . 
J e s t a u to re m  szeregu  p rac  teo log icznych  i ko m en ta rzy . Tu 
podk reś lić  .należy p rzed e  w szy stk im  jego pogląd  o kon iecz­
ności ro zg ran iczen ia  e t y k i  od t e o l o g i i  ze w zględu  na 
odrębność  p ro b lem aty k i, ja k  i m eto d y  obu ty ch  dyscyp lin . 
Z a jm u je  się jed n ak  racze j e t y k ą .  W edług  P a w ła  z W o r­
czyna e t y k a  za jm u je  się ty lko  c z ł o w i e k i e m  i to  w  
jego ziem sk ich  g ran icach  m ożliw ości, jego  szczęściem  tu  
na Z iem i, bo o szczęściu człow ieka m ożna m ów ić  dzieląc 
je  na szczęście człow ieka tu  na  Z iem i i na szczęście czło­
w ieka  po jego śm ierc i i w łaśn ie  o p ierw szym , o p raw ach  i 
zasadach  p an u jąc y ch  i m a jący ch  panow ać w  s to sunkach  
m iędzy ludźm i w  u k ie ru n k o w a n iu  n a  ta m te  życie, t r a k tu je  
e t y k a ,  o d rug im , tam ty m  po śm ierc i — t e o l o g i a .  E ty ­
kę zalicza do filozofii p ra k ty c z n e j i w y su w a  ją  na  czoło 
n au k  p rak ty czn y ch  ta k ic h , ja k  ekonom ia, po lity k a  o raz  tzw . 
sztuki m echan iczne . Jego  zaś filozo fow an ie  m a c h a ra k te r  
u ty lita ry s ty czn y , o czym  św iadczą  m . in. jego w yw ody  w  
K om en ta rzach  do Arys to te lesa  E ty k i  N ikom a che jsk ie j .

P aw licki S te fa n  Z ach aria sz  — (ur. 1839, zm. 1916) — ks. 
rzym skokato l., zak o n n ik  — zm artw y ch w stan iec , filozof, teo - 
log -apo logeta , w  la ta c h  1866— 68 by ł w y k ład o w cą  filozofii 
w  Szkole G łów nej w  W arszaw ie , n a s tęp n ie  od 1882 rtiku  
p ro feso rem  teologii dogm atycznej, fu n d a m e n ta ln e j i filozofii 
c h rześc ijań sk ie j na W ydzia le  T eologicznym  U n iw ersy te tu  
Jag ie llońsk iego  był też  członkiem  szeregu  m ięd zy n aro d o ­
w ych  to w arzy s tw  nau k o w y ch . J e s t a u to re m  w ielu  p rac : re-
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„STRZECHA”
Związek Polaków w Austrii

W  każde  środow e, p ią tk o w e  i sobo tn ie  
popo łudn ie , aż do późnego w ieczo ra  — z 
w y ją tk ie m  p rz e rw y  w a k a c y jn e j — o b ­
sz e rn y  lo k a l Z w iązk u  P o lak ó w  w  A u str ii 
„S trzech a” , p rz y  S chw indgasse  17 w 
W iedn iu , tę tn i  życiem .

M iłośnicy g ie r to w arzy sk ich , o czyw iś­
cie, już  p o tw o rzy li zam k n ię te  k ó łk a  
„w ta je m n iczo n y ch ” i ro z g ry w a ją  sw e 
szachow e lu b  b rydżow e m is te ria . A m a ­
to rzy  tań ca , zw łaszcza m łodsi, p ró b u ją  
sw ych  sił n a  p a rk ie c ie  w  ry tm  do b ieg a ­
jących  z g ra ją c e j szafy  p rzebo jów . Z a ­
p rzysięg li zw o lenn icy  szk lanego  e k ra n u  
u s iłu ją  — m im o pan u jąceg o  g w aru  — 
na n ic  n ie  zw aża jąc  og lądać b ieżący  te le ­
w izy jn y  se r ia l. C złonkow ie sek c ji ten isa  
stołow ego, pod  w odzą M acie ja  F alka , 
za chw ilę  chyba rozpoczną  tren in g . N ie ­
k tó rzy  z b y w alców  k ie ru ją  sw e k ro k i do 
b ib lio tek i — w a rto  się ro ze jrzeć  w śród  
liczącego ok. 3 ty sięcy  tom ów , w yłączn ie  
polsk iego , k sięgozb io ru . A le p ręd ze j czy 
późn ie j każd y  zag ląda  — jak że  b y  in a ­
czej — do b u fe tu  se rw u jąceg o , ja k  z w y k ­
le, po lsk ie  sp ec ja ły ; tu  n a jsw o b o d n ie j 
m ożna pogadać z b liższym i i dalszym i 
p rzy jac ió łm i. Dziś n a jw ięk szy m  pow odze­
n iem  w śród  bu fe to w y ch  sp ec ja łó w  cieszy 
się czerw ony  barszcz  i bigos.-s^Niektórzy 
d o p y tu ją  się o coś słodkiego — ch ru s ty  
luto to r t  — „M am y” P rzen ie s ła w sk ie j, 
k tó ra  tym czasem , za se k re ta r ia c k im  b iu r ­
k iem , z a ła tw ia  jak iś  telefon .

Jeś liś , gościu, m ia ł tro c h ę  szczęścia — 
m ożesz tra f ić  n a  w ystępy  zespo łu  e s t r a ­
dow ego „S trzechy”, k tó ry  an im u je  aż 
dw oje  w iceprezesów : zaw sze czynna s e ­
n io rk a  Z w iązku , p. W anda  M axym ow icz

o raz  m gr Leszek P iaseck i. O prócz p o l­
sk ich  p ieśn i i p io sen ek  — śp iew an y ch  z 
ak o m p an iam en tem  fo r te p ia n u , ak o rdeonu , 
g ita ry  i f le tu ; oprócz re c y ta c ji u tw orów  
poe tyck ich , m a zespół w  sw oim  p ro g ra ­
m ie ró w n ież  tańce  ludow e, w y konyw ane  w  
p rzep isow ych  reg io n a ln y ch  s tro ja c h  spod 
K rak o w a  czy Ł ow icza. W róble  ć w ie rk a ją  
w  ,.S trzesze”, że n a jb a rd z ie j zapalonym i 
a rty s tk a m i zespołu  e stradow ego  są p a ­
nie, m .in . W anda G órn ik , I re n a  'K rill, 
A nna K onig , W iesław a N etel, C zesław a 
N ied erh am etn er, D an u ta  N em ling...

G w ar n a  S chw indgasse  dziś n a p ra w d ę  
solidny . F re k w e n c ja  dop isa ła ; przyszło  
w iele  osób, k tó ry ch  tu  ju ż  dość daw no 
nie w idyw ano . Rzecz jasna , je s t to  — 
m im o w szystko  — ty lko  s tosunkow o 
d ro b n a  część b lisko  1000-osobowej zb io ­
row ości członków  i sy m p a ty k ó w  „ S trz e ­
chy”. A le p rezes , d r R om an M ichalsk i, 
b y n a jm n ie j się  tym  n ie  m a rtw i — p rz e ­
cież i ta k  n a ra z  lo k a l „S trzech y ” choć 
p rzes tronny , w szystk ich  n ie  by łby  w 
s tan ie  pom ieścić...

P rezes je s t członk iem  Z w iązk u  od roku  
1973; sw ą spo łeczną  fu n k c ję  p ia s tu je  od 
n ied aw n a  — zaledw ie od roku, a le 
„S trzech a” je s t bodaj n a js ta rszą , zacho­
w u jącą  c iąg łość tra d y c ji , o rg a n iz a c ją  p o ­
lo n ijn ą  w  św iecie. — W p rzysz łym  ro k u  
obchodzić będzie  90-lecie is tn ien ia , a je ­
śli w liczyć do dzie jów  „ S trzech y ’* staż  
jed n e j z dw u  m acie rzystych  o rgan izacji
— p o p rzed n iczek  „S trzech y ” , „Zgody” — 
okaże się, że ty lko  p ięciu  la t  b ra k u je  
nam  do 110-lecia. „S trzech ę” od chw ili 
p o w stan ia  cechu je  p o staw a  d e m o k ra ty c z ­
na i p a tr io ty c z n a  zarazem . Je d e n  ty lko

je s t na  m ap ie  św ia ta  k ra j o n azw ie  P o l­
ska —  ten  ko n k re tn y , m iędzy  O d rą  a 
B ugiem . I to  stan o w isk o  o k re ś la  ró w ­
n ież p ostaw ę w obec obecnych, tru d n y ch  
i sk o m p lik o w an y ch  p rob lem ów  k ra ju , a 
ro zw iązy w ać  je  m oże i m a p raw o  je d y ­
n ie  n a ró d  polski.

N aw iązu jąc  do tuż  p o w o jen n y ch  „ s trz e ­
chow ych” tra d y c ji w spó łp racy  h u m a n i­
ta rn e j z P o lsk im  C zerw onym  K rzyżem , 
ro zw ija  „S trzech a” ró w n ież  ak c ję  pom o­
cy zao p a trzen io w e j d la sie roc ińców  w  
Polsce i dom ów  w ychow aw czych  dla 
dzieci pozbaw ionych  op iek i ro d z ic ie l­
sk ie j.

O becnie  „ S trzech a” p rzy g o to w u je  się 
całą  p a rą  do ju b ileu szu  300-lecia O dsie­
czy W iedeńsk ie j; w  obchody roczn icy  te ­
go w ażnego  dla dz ie jów  całe j E uropy  
w y d a rzen ia  — za ró w n o  w  Polsce, ja k  i 
tu ta j  — w  A u s tr ii, p ra g n ie  w n ieść  sw ój, 
godny ra n g i nasze j o rg an izac ji, w k ład . 
N a ra z ie  ro zw ija  ak c ję  in fo rm a c y jn o -p ro -  
p ag an d o w ą na łam ach  B iu le ty n u  In f o r ­
m acy jnego  „G łos P o lo n ii” . „S trzech a” 
ap e lu je  do w szystk ich  — zrzeszonych  i 
n ie  zrzeszonych  w  Z w iązku  — o n a d sy ­
łan ie  pod ad resem  „S trzech y ” p o s iad a ­
nych m a te r ia łó w  h is to rycznych . U siłu je  
też za in te reso w ać  odpow iedn ie  w ładze 
ideą u tw o rzen ia  w  re jo n ie  W iedn ia  p la ­
ców ki m u zea ln e j zw iązane j z osobą k ró ­
la  J a n a  I I I  Sobieskiego...

„S trzech a” o rg an izu je  k u rs  — d la  p o ­
czą tk u jący ch  i zaaw an so w an y ch  — n a u ­
ki języka  n iem ieck iego , k u rs  a u s t r ia c ­
k iego  p raw a  jazd y  w  języku  polsk im  
ilu s tro w an e  p rzezroczam i p re lek c je  i o d ­
czy ty  na  tem a ty  zw iązane z h is to r ią  i 
k u ltu rą  P o lsk i, k u rs  m a la rs tw a  i r y ­
su n k u  d la  w szystk ich  a m a to rsk o  z a in te ­
resow anych  tą  d z iedz iną  sz tuk i. Z a jm u je  
się też  zb ió rk ą  śro d k ó w  n a  k o n se rw ac ję  
„P an o ram y  R ac ław ick ie j” .

oprać, w g  „P anoram y Polsk ie j
Nr. 5 m a j  1983 r.
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cenzji, a rty k u łó w , ro zp raw , książek , spośród k tó ry ch  tu  n a ­
leży w ym ien ić  n a s tęp u jące  pozycje  p t.:  Szkoła  eleatów  
(1867); A be la rd  i Heloiza  (1867); M ateria l izm  w obec  n a uk i  
(1870); Lasalle i przyszłość soc ja lizm u  (1874); Studia  nad  
D a rw in izm e m  (1875); N a jno w sze  odkrycia  na Marsie  (1878); 
L eon  X I I I  i  prasa ka to licka  (1879); Mózg  i dusza  (1884); O 
począ tkach  chrześc ijaństw a  (1884); R e n a n  a his toria narodu  
żydo w sk ieg o  (1888); Historia f i lozofi i  g reckie j  (1890—1917; 2 
to m y ; Od T alesa  do śm ierc i A ry sto te lesa); Ż y w o t  i dzieła  
Ernesta  R enana  (1896; 2 tom y).

P a w lu k  T ad eu sz  — (ur. 1928) — k s . rzym skokato l., p ro feso r 
i k ie ro w n ik  K a te d ry  P ro ced u ry  K ościelnego  P ra w a  C yw il­
nego n a  W ydzia le  P ra w a  k anon icznego  A k ad em ii Teologii 
K a to lick ie j w  W arszaw ie . J e s t  au to re m  k ilk u d z ies ięc iu  p rac : 
a rty k u łó w , p rzyczynków  n au k o w y ch , ro zp raw , spośród k tó ­
rych  tu  należy  w ym ien ić  n a s tęp u jące : K a n o n iczn y  proces 
m a łże ń sk i  (1973): K a non iczna  p ra k ty k a  procesowa w  spra­
w ach  m a łżeń sk ich  (1975); K a no n ic zn y  proces ka rn y  (1978); 
P o ds ta w y  p ra w n e  objęcia b is ku p s tw a  w a rm ińsk iego  prze t  
Stan is ław a  H ozjusza  (1979); W p ro w a d zen ie  do s tud ió w  ka-  
n on is tycznyc h  (1979).

P aw ło w sk i F ran c iszek  K saw ery  — (ur. 1807, zm. 1876) — 
ks. rzym skokato l., h is to ry k , a u to r  k ilk u  p rac , z k tó ry ch  n a ­
leży tu  w sk azać  n a  n a s tęp u jące : W iadom ośc i  o życ iu  i  p is ­
m ach  św. Grzegorza W ie lk iego  papieża  (1837); Ż y w o t  św. 
C ypriana m ęczen n ika ,  b iskupa K artag iny  (1840).

P a x  — (łac. =  pokój) — to m iano , k tó re  p rzy b ra ła  sobie 
g rupa  po lsk ich , św ieck ich  działaczy rzym skokato lick ich , 
sk u p ia jąca  się z ra z u  — w 1945 ro k u  — p rzy  tygo d n ik u  
„D ziś i ju tro ”, w  1947 roku , a  k tó re j fo rm a lizac ja  n a s tąp iła  
przez legalizac ję  i p rzy jęc ie  s ta tu tu  w  1952 roku . S to w arzy ­
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szenie w  sw oich  szeregach  sk u p ia ło  i  sk u p ia  rzym skokato li- 
ków, k tó rzy  sto jąc  na  g ru n c ie  re sp ek to w an ia  i w y k o n y w a­
n ia  tre śc i zasad  rzym skokato licyzm u  i u trzy m y w an ia  k o n ­
tak tó w  i c iąg łej chęci i fak tu  w sp ó łp racy  z  h ie ra rc h ią  K oś­
cioła R zym skokato lick iego  w  Polsce, w łączyli się i w łącza ją  
się czynnie i w ielop łaszczyznow o w e  w spó łbudow an ie  w 
Polsce u s tro ju  s o c j a l i s t y c z n e g o .  S tow arzyszen ie  
rozw ija ło  i ro zw ija  szeroką dzia ła lność  społeczną, gospodar­
czą, po lityczną  i w ydaw niczą . W ydaje : S ło w o  Powszechne,  
dz ienn ik  i k ilk a  czasopism  oraz w ydało  i w y d a je  w ie le  k s ią ­
żek naukow ych  i be le trystycznych , w śród  k tó ry ch  zd a ją  się 
je d n a k  p rzew ażać  cenne pozycje  o  tre śc i r e l i g i j n e j  i 
t e o l o g i c z n e j .

P ax  R om ana — (łac. =  Pokój R zym ski) — to r  1° te rm in , j a ­
k im  w  sta ro ży tn y m  R zym ie, zw łaszcza za czasów  p ryncypa- 
tu  O k taw ian a  A ugusta , nazy w an o  la ta  panu jącego , czy m a ­
jącego  panow ać, poko ju  w  im p e riu m  rzym skim , ja k  i w  
sto su n k u  do n iego  ze stro n y  sąsiadów , a  w ięc ta k  w ew n ą trz , 
ja k  i n a  zew n ą trz  tegoż p ań stw a . Z ew nętrznym  w yrazem  
tego  p o k o j u  rzym skiego  były  zam k n ię te  b ram y  św ią ty ­
n i ■ Jan u sa . R ów nież doszło w ted y  n ie  ty lko  do tzw . d e i -  
f  i k  a c j i cesarza, czy cezara , k tó rego  nazyw ać poczęto 
a u g u s t u s  (łac. =  boski), a le  i do p e r s o n i f i k a c j i  
poko ju  i z kolei jego u b óstw ien ia  w  postaci „stw o rzen ia” 
now ej bogini, bogini pokoju , po łac in ie  P  a  x  A ugusta  i w y ­
b u d o w an ia  d la  n iej i na  je j cześć specja lnego  o łta rza , o łta ­
rza  bogini poko ju  (po łac in ie : A ra  P acis A ugusitae); 2° — 
nazw a zw iązku  federacy jnego  rzym skokato lick ie j m łodzieży 
akadem ick ie j zrazu  w  skali E uropy, n as tęp n ie  i w spółcześ­
n ie  w  skali św ia ta . W ładzą naczelną  je s t C en tra ln y  K om ite t 
D yrek to rów  i S ek re ta ria t, k tó ry ch  siedzibą  był i je s t F ry ­
b u rg  S zw ajcarsk i. W zasadzie  każdego  ro k u  są  o rgan izow a­
ne kongresy  p rzed s taw ic ie ls tw  w szystk ich  narodow ych  fe-
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G i o v a n n i  B a t t i s t a  T i e p o l o ,  „ W i z j a  ś w .  A n n y ”  ( o b r a z  z  G a l e r i i  D r e z ­
d e ń s k i e j )

KONFERENCJA  
CHRZEŚCIJAŃSKICH  

ŚWIATOWYCH WSPÓLNOT  
WYZNANIOWYCH

K o n fe ren c ja  ta  odbyła się w 
G enew ie w  dn iach  cd 26 do 
28 p aźd z ie rn ik a  1982 r. i ucze­
stn iczy li w  n ie j p rzed s taw ic ie ­
le 18 K ościołów  i m ięd zy n a ro ­
dow ych o rg an izac ji ch rześc i­
jań sk ich . O bradom  p rzew o d n i­

czył k s . d r E dm ond  P e rre t, 
se k re ta rz  g en era ln y  Ś w ia to ­
w ego A liansu  K ościołów , k tó ­
re  zaw arły  unię . P o d ję to  ró w ­
nież p rob lem  w olności re l ig i j­
ne j, a  an g iik an ie  p rzed s taw i ; 
szczegółow y opis sw o je j
w spólno ty . P rzew odn iczącym  
K o n fe ren c ji na o k re s  1982 do 
1984 r. został sek re ta rz  ge­
nera lny  Ś w ia tow ej R ady
M etodystów , ks. Joe  H ale, se ­
k re ta rz e m  — d r B. B. B each z 
K ościoła A dw en ty stó w  D nia  
S iódm ego. N astęp n a  K o n fe ­

ren c ja  doroczna odbędzie się 
w Sofii.

DIALOG Z JUDAIZMEM

L istopadow y m iesięczn ik  k a ­

to licki „V IG IL IA ”, ukazu jący  
się w  B udapeszcie, pośw ięco­
n y  je s t w  całości d ialogo­
w i ch rześc ijań sko -juda istycz- 

nem u. N um er o tw ie ra  dw u- 
stron icow e w p row adzen ie  p ió ­
ra  rzym skokato lick iego  bpa  
Laszló P a sk a i’a  pt. „W szyscy 
jes teśm y  synam i A b ra h a m a ” . 
B iskup  pisze m .in. „D ia­
log ch rześc ijań sko -juda istycz- 
ny rozpoczął Sobór, a  k o n ty ­
n u ac ję  pozostaw ił K ościołow i 
jak o  zadanie. D latego cieszy­
m y  się, że w  n in ie jszy m  n u ­
m erze  „V ig ilia” p o d ję ła  nić 
tego diarogu. U fam y, iż  w y si­
łek  ten n ie  pó jdzie  n a  m arne , 
będzie  kon tynuow any , a m i­
łość, szacunek  oraz  duch u zn a ­
n ia  w zajem nych  w arto śc i s ta ­
now ić będzie  św iadectw o  m i­
łości Boga, k tó ry  w  h is to rii 
Z baw ien ia  o b jaw ił się ludz­
kości p rzez  n aród  w y b ran y ”.

ZGROMADZENIE
METODYSTÓW

Przew odniczący  Ś w iatow ej 
R ady  M etodystów , bp W iliam  

C annon  po in fo rm ow ał, że n a j­

bliższa Ś w ia tow a K onferenc ja  
M etodystyczna odbędzie  się w 
1986 r. w  N airob i (K enia). 
Tym  sam ym  w y b ran o  po raz  
p ierw szy  m iasto  a fry k ań sk ie  
jak o  m iejsce ob rad . Ś w iatow a 
R ada M etodystów  re p re z e n tu ­
je ponad  50 m ilionów  w ie r ­
nych w  90 k ra jach . K o n fe ren ­
cje św ia tow e o d b y w ają  się co 
5 la t. Z astępcą  p rzew odn iczą­
cego SRM  w  A fryce je s t ks. 
L aw i Im a th iu , b. b iskup  n a ­
czelny K ościoła m etodystycz- 
nego w  K enii. P rzy  okazji 
w a rto  w spom nieć, że K ościół 

m etodystyczny  w Polsce is tn ie ­

je  od 1921 r.

SPRAW OZDANIE  
CHRZEŚCIJAŃSKIEJ 
KONFERENCJI AZJI

C h rześc ijań sk a  K onferencja  
A zji op raco w ała  sp raw o zd a­
nie, w  k tó ry m  zarzuca  to w a­
rzystw om  m isy jn y m , że pod 
w ielom a w zg lędam i p racu ją  
w ed ług  tych  sam ych  regu ł co 
k oncerny  m iędzynarodow e
K oncerny , za in te reso w an e
m ożliw ie na jw iększym  zbytem  
sw oich  p roduk tów , ro zb u d za ­
ją  często sztuczne po trzeby  u 
po tenc ja lnych  nabyw ców . P o ­
dobn ie  p o stęp u ją  n iek tó re  to ­
w arzy stw a  m isy jne , k tó re  s ta ­
w ia ją  sob ie  za cel zdobycie 
ja k  n a jw ięk sze j liczby osób, 
n ie w n ik a ją c  p rzy  tym  w  sto ­
sunk i lo k a ln e  i n ie  s ta ra ją c

się o  g łoszenie E w angelii w  
sposób dostosow any do m e n ­
talność m iejscow ej ludności.

„DOBRZE CZYŃMY  
WSZYSTKIM...”

Pod ta k im  ty tu łem  ukazał 
się w  „D zienniku  Z achodn im '’ 
(Nr 104 z 27-28-29.05.1983 r.) 
w yw iad  z ks. Jan em  G rossem  
konsen io rem  d iecezji k a to w ic ­
kiej K ościo ła  E w angelicko- 
A ugsbursk iego  w  k tó ry m  m  in. 
czytam y.

„ — W  P olsce n ie  p rzew id u ­
je się c en tra ln y ch  uroczystości 
R oku L u tra , obchody  będą o r­
gan izow ane w yłączn ie  w  posz­
czególnych d iecezjach  K ościo­
ła E w angelicko-A ugsbursk iego . 
R zeczyw iście ja k  p a n  w sp o m ­
niał, n a jw iększe  skup isko  po l­
skich  lu te ra n  z n a jd u je  się na  
G órnym  Ś ląsku  i w  C ieszyń­
skim . M ieszka tu ta j  75 proc. 
ew angelików  lu te ra n , tj. około  
60 tys. w ie rn y ch  naszego  K oś­
cioła. P ozostałych  20 tys. roz­
proszonych je s t po całym  k ra ­
ju . (...)

D odam , że uroczystości e k u ­
m eniczne o podobnym  c h a ra k ­
terze ja k  o sta tn i w  Pszczynie, 
zw iązane z R okiem  L u tra , od ­
będą się tak że  30 p aźd z ie rn i­
k a  w  K a ted rze  P o łskokato -
lick ie j pod  w ezw an iem  św.
M arii M agdaleny  w e  W rocła ­
w iu . W D iecezji W arszaw sk ie j 
K ościo ła E w angelicko -A ugs­
bu rsk iego  je s ien ią  teg o  roku  
w  C h rześc ijań sk ie j A kadem ii 
Teologicznej zo rgan izow ana 
zostan ie  ses ja  n au k o w a  po­
św ięcona M arcinow i L u trow i. 
B ędzie ona k o n ty n u ac ją  u ­
b iegłorocznej sesji, k tó rą  A k a­
dem ia Teologii K ato lick ie j
p rzygo tow ała , zap ra sza jąc  r e ­
fe ren tó w  ew an g e lick ich ”.

W nętrze starokatolick iej katedry  
w  U trechcie (Holandia)
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n iem al p ięc iu  la ta ch  w raże j, o k ru tn e j ok u p ac ji h itle ro w sk ie j,
■ o k u p a c ji w  czasie  k tó re j P o lacy  w  całym  K ra ju , a  szczególnie

w f  I I  w  W arszaw ie , w y k aza li ;wielu czynam i b o h a te rs tw o , znieśli
1  W  h ek a to m b ę  u d rę k  i m ą k  o raz  pon ieśli m iliony  śm ie rte ln y ch

o fia r w  obozach k o n cen tray c jn y ch , w  w ięzien iach , n a  ciężkich 
robo tach , nadszed ł dzień  1 s i e r p n i a  1944 roku , dz ień , k tó ry  rozpo ­
czął ok res 63 d n i w y ją tkow ego  b o h a te rs tw a , n iew ym ow nych  c ierp ień , 
n iew y raża ln y ch  o fiar, okres P o w s t a n i a  W a r s z a w s k i e g o .

N ie w chodząc tu  w tlo  i p rzyczyny  po lityczne  P o w stan ia  W arszaw ­
skiego, p rag n iem y  z o k az ji k o le jn e j roczn icy  jego w y b u ch u  p o dk reś lić  
spośród in n y ch  jego e lem en tów  i aspek tów , b ezp rzy k ład n ą  j e d n o ś ć  i 
b o h a t e r s t w o  w saystk ich  P o laków , a  n iew y raża ln e  o k r u c i e ń ­
s t w o  i n i e n a w i ś ć  h itle row sk iego  o k u p an ta , c raz  w yrazić  g łęboki 
h o ł d  poległym  w  n im  P o lak o m  i naszym  sp rzym ierzeńcom .

M im o różn ic  ideow ych : społecznych, po litycznych , m ilita rn y ch , z c h w i­
lą  w ybuchu  p o w stan ia , w  d n iu  1 s ie rp n ia  1944 ro k u  w k ró tce  dow ództw u 
p o w stan ia , k tó rego  in ic ja to rem  i o rg an iza to rem  b y ła  A rm ia  K ra jo w a  
i je j k o m en d an t B ó r-K om orow sk i w ra z  z de lega tem  R ząd u  R P  n a  K ra j 
J . S. Jan k o w sk im , d z ia ła jący m  z m a n d a tu  i z po lecen ia  ów czesnego 
p re m ie ra  rząd u  n a  em ig rac ji, S. M iko ła jczyka, p o dpo rządkow ały  się 
sz taby  i w o jsk o w e  szeregi A rm ii L udow ej i  in n y ch  ug ru p o w ań , ja k  
ró w n ież  ludność  cyw ilna  W arszaw y , w śró d  n ie j nśe ty lko  m ężczyźni, 
a le  kob ie ty  i  dziec i, s łow em  — w s z y s c y !  W ypędzen ie  w roga , chęć 
szybkiego i pe łnego  zw ycięstw a, czyli tym  aam ym  zdobycia  u p rag n io n e j 
w o lności i  su w eren n o śc i p ań stw o w e j, zjednoczymy w szystk ich  Polaków . 
N aprzeciw  je d n a k  n iedosta teczn ie  u zb ro jonym  pow stańcom  po k ilku , czy 
k ilk u n as tu  dn iach , w  czasie k tó ry ch  pow stańcy  odn ieśli szereg sukcesów , 
N iem cy rzu c ili do w a lk i sw oje  jeszcze doborow e i dobrze  w e w szelk i 
sp rzę t w o jen n y  u zb ro jone  i w yćw iczone jed n o s tk i re g u la rn e j a rm ii, 
śc iągnęli też  n a  pom oc do W arszaw y  dodatkow e siły  i z teu to ń sk ą  
w ściek łością  poczęli rozw ijać  sy s tem atyczną  akc ję  bo jow ą. P olacy  
dokonyw ali b o h a te rsk ich  czynów , czołgom , a rm a to m , w y rzu tn io m  po­
c isków  rak ie to w y ch  p rzec iw s taw ia jąc  n ie liczn e  k a ra b in y  ręczne  i m a ­
szynow e, rob ione  system em  dom ow ym  g ra n a ty , b u te lk i z benzyną, itp . 
A  w ięc  w y b itn ie  n ie ró w n a  w a lk a ! N ie ró w n a  n ie  ty lko  zb ro jn ie ! N iem cy 
bow iem  uc iek li się, chcąc z łam ać b o h a te rsk i n a ró d  i opór pow stańczy  
P o laków , m im o i ta k  bezw zg lędnej p rzew ag i liczebne j i m ili ta rn e j, do 
zasto sow an ia  m .in . i tego bestia lsk iego  czynu : p rzed  sw oim i czołgam i 
pędzili, siłą  zab ran y ch  P o laków , w śród  k tó ry ch  p rzew ażały  kob ie ty , a  
były też  dzieci, u ży w ając  ich  jak o  osłonę, dz ięk i k tó re j m ogli n iszczyć 
po lsk ie  b a ry k ad y , p u n k ty  a ta k u  i opo ru . N ad to  o k u p a n t n a  zdoby tych  
te ren ach  m asow o ludność  w yw oził do obozów  k o n cen tracy jn y ch , ale 
i m asow o rów nież  n a  m iejscu  m ordow ał Po laków , często p a ląc  ich żyw ­
cem  w  dom ach , w  kościołach , czy innych  budynkach . A je d n a k  ta  n ie ­
ró w n a  w a lk a  t rw a ła  63 dni!

N a ap e l dow ództw a 
P ow iśla  ludność  cy­
w ilna p rzy s tąp iła  do 
w znoszen ia  b a ry k ad

P o s te ru n ek  p o w stań ­
czy przy  u licy  E lek ­
try czn e j

P ow stańców  poległo ponad  17 000, p o n ad  25 000 było ra n n y ch , ludności 
zaś cyw ilne j zginęło lub  zostało  zam o rd o w an y ch  p o n a d  150 000. A k iedy  
2.X.1944 r„  zosta ł podp isany  w  O żarow ie a k t k a p itu la c ji i pow stan ie  
fo rm a ln ie  i  fak ty czn ie  zostało  zakończone, sp ec ja ln e  od d z ia ły  n iem iec ­
k ie  p rzez  ja k iś  czas sy s tem aty czn ie  p a liły  i n iszczyły  w  W arszaw ie , co 
ocala ło  w  czasie w a lk  pow stańczych ; zginęło w tedy  bezpow ro tn ie  ró w ­
n ież w ie le  dz ie ł sz tu k i, a rc h ite k tu ry , n a u k i. A  jeszcze  trz e b a  dodać, iż 
zginęło też  ok . 4 000 o ficerów  i żo łn ierzy  I A rm ii W ojska  P olsk iego  
w  czasie fo rso w an ia  W isły  i chęci u tw o rz e n ia  przyczółków , ja k  rów nież  
pew n a  liczba żo łn ierzy  po lsk ich , radz ieck ich , k a n a d y jsk ic h  i  b ry ty jsk ich , 
w  czasie zrzu tów  bron i, am u n ic ji, le k a rs tw  itp . z sam olo tów , k tó re  
p rzy la ty w a ły  szereg  razy  n a d  w alczącą  W arszaw ę, aby  n ieść je j pom oc.

P rzem arsz  
na  T am ce

drużyny

P o w s t a n i e  W a r s z a w s k i e  to  n iew y raża ln y  og ro m  b o h a te r­
s tw a  P o laków  a  n ien aw iśc i h itle ro w sk ich  N iem iec!

W  39 roczn icę w y b u ch u  P o w s ta n ia  W arszaw sk iego  w y rażam y  głęboki 
h o ł d  poległym  w  n im  p o w stańcom  ta k  w o jskow ym , w alczącym  i p o ­
ległym  z b ro n ią  w  ręk u , san ita riu szk o m , kap e lan o m , ja k  i . ludności 
cyw ilne j. Polegli on i za P o lskę  i w  w a lce  o Po lskę, k tó rą  N iem cy 
h itle ro w sk ie  chcia ły  n a  zaw sze w ym azać n ie  ty lko  z m apy  po litycznej 
św ia ta  jako  pań stw o  suw erenne , ale w  ogóle w yniszczyć N aród Polski, 
a p rzy n a jm n ie j uczynić z n iego n iew oln ików . P o lska  je d n a k  odzyskała  
sw o ją  w o lność  i suw erenność . C ała P o lska  w ra z  z W arszaw ą  zosta ła  ze 
zniszczeń w o jen n y ch  i pow stańczych  o d b u d o w an a , a  chociaż jeszcze 
w spó łcześn ie  o dczuw am y  sk u tk i ty ch  zn iszczeń  w o jen n y ch  i co z p ew ­
nością  obok  in n y ch  p rzyczyn  też  spow odow ało  w spółczesny  nasz  k ry ­
zys gospodarczy  i zw iązany  z n im  — społeczny, u fam y, iż dzięki coraz 
doskona lącem u  się  po ro zu m ien iu  n a ro d o w em u  i p o s tę p u ją c e j społecznej 
in te g ra c ji o raz  co raz  lep ie j ro z w ija ją c e j się gospodarce  n a rodow ej, 
idziem y znow u k ro k  po k ro k u  k u  lepszej, ja sn e j, przyszłości (r.).

0 TYGODNIACH WYJĄTKOWEGO POLAKÓW: 
BOHATERSTWA, NIEWYMOWNYCH CIERPIEŃ, NIEWYRAŻALNI
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Serce śp. Ks. Seniora Andrzeja Ćwiklińskiego
W  środę, 25 m a ja  1983 r., w  godzinjach p rzed po łudn iow ych , na 

w arszaw sk im  lo tn isku  „O kęcie” w y ląd o w ał sam olo t P L L  „L O T ” z 
M o n trea lu  w iozący u rn ę  z sercem  śp. K siędza  S en io ra  A ndrzeja  
Ć w ik lińsk iego  — długo le tn iego  k a p ła n a  P olsk iego  N arodow ego K oś­
cioła K ato lick iego  w  K anadzie .

N a p ły tę  lo tn isk a , po o d b ió t te j sm u tn e j i ja k ż e  n iecodz ienne j 
p rzesy łk i (tak  d rogocennej d la  R odziny  Z m arłego) u d a ł się — zgod­
n ie  z w olą Z m arłego  K sięd za  S en io ra  — b iskup  e lek t W ik to r W yso- 
czańsk i. K siędzu  B iskupow i tow arzyszy ł p rzed s taw ił P L L  „L O T ” 
T adeusz B ialik . O becna też by ła  n a jb liż sza  R odzina śp. K siędza S e­
n io ra  A n d rze ja  Ć w ik lińsk iego , zam ieszka ła  w  Polsce. O sta tn im  ży­
czeniem  Z m arłego  K ap łan a  było, by se rce  Jego spoczęło w  po lsk ie j 
z iem i, w  g rob ie  ro dz innym  n a  cm en ta rzu  w  P io trk o w ie  T ry b u n a l­
skim , w  n iezap o m n ian e j Polsce.

Z g łębok im  w zruszen iem  przew ieziono  u rn ę  z sercem  śp. K siędza 
Ć w ik lińsk iego  do k a te d ry  p o lsk o k a to lick ie j pw . Św . D ucha w  W a r­
szaw ie, gdzie o d p raw io n o  m odły  ża łobne  za spokój duszy Z m arłego  
K ap łan a . L itu rg ii p rzew odn iczy ł b isk u p  e lek t W ik to r W ysoczański 
w  asyście  p roboszcza te jż e  p a ra f i i  ks. d z iek an a  T o m asza  W ojtow icza 
i ks. w ik a riu sza  H en ry k a  D ąbrow sk iego . U rn a  z sercem , n a  k tó re j 
złożono w iązankę  b ialoczerw onych  goździków  (przyw iezionych r a ­
zem  z u rn ą  z K an ad y ), spoczęła n a  k a ta fa lk u  ok ry ty m  czarnym  
ak sam item  po śro d k u  kościo ła, p rzed  g łów nym  o łta rzem .

W godzinach  w ieczo rnych  tegoż d n ia , R odzina śp. K siędza S en io ­
ra  A n d rze ja  Ć w ik lińsk iego  z a b ra ła  d ro g ie  J e j  p rochy  do P io trk o w a  
T rybunalsk iego , aby  oddać Je  M atce Z m arłego  K ap łana .

W dn iu  27 m a ja  1983 r. n a^m iejscow ym  cm en ta rzu  odby ł się sy m ­
boliczny pogrzeb . U rnę  z sercem  śp. K siędza  S en io ra  A ndrze ja  
Ć w ik lińsk iego  złożono w  g ro b ie  rod z in n y m . W uroczystośc iach  p o ­
grzebow ych  w zią ł u d z ia ł b isk u p  Je rzy  S zo tm ille r z C zęstochow y, 
k tó ry  o d p raw ił M szę św . ża łobną  i w yg łosił egzortę, a  tak że  ks. 
d z iekan  S tan is ław  M uchew icz z Łodzi, k tó ry  p ro w ad z ił k o n d u k t po ­
grzebow y o ra z  ks. K az im ie rz  Jan iszew sk i z K ielc  i d iakon  W ito ld  
Iw anow sk i z C zęstochow y.

M. K Ą PIŃ SK A

U rn a  z sercem  śp. 
Ks. S en io ra  A n d rze ja  
Ć w ik lińsk iego  z M on­
tre a lu  spoczęła n a  k a ­
ta fa lk u  p rzed  g łów ­
nym  o łta rzem  w  k a ­
ted rze  po lskokato lic- 
k ie j w  W arszaw ie

M odły ża łobne za spokój duszy Z m arłego  K ap łan a . L itu rg ii p rze ­
w odniczy ł b iskup  e lek t W ik to r W ysocsańsk i w  asyście  ks. dz iekana  

T om asza W ojtow icza i ks. w ik a riu sza  H en ry k a  D ąbrow skiego

W  ża łobne j u roczystości w  k a te d rz e  p o lsk o k a to lick ie j w  W arszaw ie  
w zięła  u d z ia ł R odzina Z m arłego  Ks. S en io ra  A n d rze ja  Ć w iklińsk iego
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spoczęło w polskiej ziemi
Ks. A n d r z e j  Ć w ik l iń sk i  u rodz ił  się 23 w rześn ia  1937 r. w  P io trko w ie  

T ry b u n a lsk im .  R o dz ica m i jego byli m a łżo n ko w ie  S ta n is ła w  i Z o f ia  (z 
P o pław sk ich )  Ć w ik lińscy .  W  mieście  sw ego  urodzen ia  u k o ń c zy ł  szko łę  
podstaw ow ą, g im n a z ju m  i l iceum  nauczycie lsk ie .  S tu d ia  f i lo zo f ic zn o ­
- teologiczne o d b yw a ł  w  K ra ko w ie ,  T y ń c u  i C zerw iń sk u .  W dn iu  
8 grudnia  1961 r. o tr zym a ł św ięcen ia  ka p ła ńsk ie  i jako  kap łan  duszpa-  
s terzow ał w  parafiach w e  W rocław iu , K ra kow ie  i Olsztynie. W  ro ku  1964 
znalazł  się w  K anadzie ,  gdzie  sko n ta k to w a ł się z  B is k u p e m  Polskiego  
Narodowego Kościoła K ato lickiego w  B uffa lo , T adeuszem  Z ie l ińsk im ,  
k tó r y  podów czas  m ia ł pod sw o ją  ju r y s d y k c ją  parafie  P N K K  w  K anadzie  
Po przy jęc iu  do Polskiego N arodow ego Kościoła Kato l ick iego  na z iem i  
a m e ry k a ń sk ie j ,  ks. Ć w ik l iń s k i  rozpoczął pracę ja ko  w spó łp ra cow n ik  
ks. seniora  Józe fa  N iem iń sk ieg o ,  proboszcza  po rafii  pw . św. Jana  
Chrzciciela. Po k i l k u  tygodniach  aw ansow ał do rangi proboszcza parafii  
pw . św. Józe fa  w  O shaw ie , Ontario. Podczas sw e j  p racy  w  O shaw ie  
p rzy c zy n i ł  się do tego, że sprzedano  s tary  kościół poew angelick i ,  w  
k tó r y m  mieściła  się paraf ia  pw . św. Józefa, i za kup iono  obszern ie jszy  
poang likańsk i  kościół,  s łużący  parafii  do dn ia  dzisiejszego.

W  d n iu  30 k w ie tn ia  1965 r. ks. A n d rze j  Ć w ik l iń sk i  m ia n o w a n y  zo ­
stał p roboszczem  parafii  p w . św . K rzy ża  w  M ontrea lu , Quebec. Jako  
proboszcz te jże  para fi i  p racow ał tu  aż do os ta tn ich  c h w il  swego życia,  
a w ięc  18 lat. Kościół ten  tchną ł polskością.

W ie lk ą  zasługą śp. ks. Sen iora  było pobud ow a n ie  p ięknego  kościoła  
dla para f i i  pw . św . K rzy ż a  w  M ontrea lu , p rzy  u licy  3330 L aurie  A v e n u e  
Est. M a ją tek  para f ia lny  przeds ta w ia  się bardzo im ponu jąco  i sk łada  się 
z p ięknego  b u d y n k u  kościelnego, osobnej dzw o nn icy ,  a pod kościo łem  
zna jdu je  się obszerna sala parafialna. Z  boku  kościoła zn a jdu je  się 
k i lku p o ko jo w a ,  obszerna  p lebania , zaś obok  — ob szern y  p a rk ing  m o g ą ­
cy pom ieścić  sto aut.  Kościół u sy tu o w a n y  jes t  w  p ię kn e j  dz ie ln icy  R o-  
sem o un t .  D zięk i  pracow itośc i  i bezpośredniości ks. A n d rze ja  Ć w ik l iń ­
sk iego  w ie le  osób p rzys tąp i ło  do parafii .

Z m a r ły  K ap ła n  nie ograniczał sw o je j  praCtyn działalności je d yn ie  do 
w ła sn e j  parafii .  Pomagał on w s z y s tk im ,  k tó r z y  zw raca l i  się do niego
o pomoc. Dlatego też  z n a n y  b y ł  szeroko i n ie z w y k le  cen ion y  w śród  
Polonii m o n trea lsk ie j ,  w  życ iu  k tó r e j  brał bardzo a k t y w n y  udział.

W u zn a n iu  jego zasług, O rd yna r iu sz  P N K K  w  K an ad z ie  bp Jó ze f  
N iem iń sk i  m ia n o w a ł  Go S e n io re m  A d m in is t r a c y jn y m  w e  W sc h o d n im  
Senioracie. Uroczystość  in s ta lacy jna  m ia ła  m ie jsce  2 czerwca  1974 r. 
w  kościele pw . św. K rzyża .  N a leży  ró w n ie ż  podkreślić , że Z m a r ły  K a ­
p łan  był  także  (od ro k u  1971) c z ło n k iem  R a d y  G łó w ne j  Polskiego N a ­
rodowego Kościoła Katolickiego.

li I P t

' ' W

Ks. Senior Andrzej Ćwikliński

R ok 1970. Zdjęc ie  w y ko n a n e  p o d ­
czas n abożeńs tw a  odprawianego  
z okazj i  pośw ięcen ia  nowego  
kościoła pw . Św . K rzyża  w  
M ontrealu. Przy  ołtarzu  — na 
p ie r w s zy m  planie: Ks. Senior  
A n d rze j  Ć w ik lińsk i .  ^

Z okazji uroczystości pośw ięce­
nia now ej św iątyni w  M ontre­
alu, na ręce proboszcza Ks. A. 
Ć w iklińskiego napłynęło w iele  
pism  gratulacyjnych. List w y­
stosow ał m.in. ów czesny K on­
sul Generalny PRL w M ontre­
alu — Lucjan P iątkow ski. W 
liście tym  (z dn. 13 w rześnia  
1970 r.) czytam y m .in.: „(...) N a­
paw a dumą, że w  W aszej św ią ­
tyni znajduje sw ój w yraz pols­
kość, przyw iązanie do kultury 
przodków, starego kraju, dawnej 
ojczyzny. Przejaw ia się ona nie  
tylko w  obrazach, kształtach i 
kolorach, a le — co w ażniejsze
— w  W aszych s e r c a c h .  To 
polskie dziedzictw o kulturow e  
jest — chciał czy n ie chciał 
częścią W aszej osobow ości, czę-

2. K ościół pw. Św . Krzyża w  
M ontrealu, Quebec. Sp. Ks. 
Andrzej Ć w ikliński był pro­
boszczem  tej parafii aż do o s­
tatnich chw il sw ego życia

ścią W aszego „ja”. A  Kościół 
Narodowy pragnie je ku ltyw o­
w ać, n ie naruszając w  niczym  
W aszej lojalności obyw atelsk iej 
w obec now ej ojczyzny t— K a­
nady, w  której egzystujecie obok  
innych grup etnicznych.”

Uroczystości pogrzebowe w Montrealu
26 m arca  1983 r. by ł o s ta tn im  dn iem  życia d ługo le tn iego  p ro b o sz ­

cza p a ra f ii P o lsk iego  N arodow ego  K ościo ła K ato lick iego  pw . Św . 
K rzyża  w  M o n trea lu  — K s. S en io ra  A n d rz ś ja  Ć w ik lińsk iego . Z m arł 
On w  szp ita lu  R oyal V ic to ria  na  b ia łaczką . C horoba ro zw in ę ła  się 
bardzo  szybko i m im o w ysiłków  lek a rzy  n ie  było żadnej nadz ie i na 
u trzy m an ie  chorego  przy. życiu. Podczas p o b y tu  w  szp ita lu , ciężko 
chorego  K a p ła n a  od w ied z ił O rd y n ariu sz  P N K K  w  K an ad z ie  — bp 
Józef N iem ińsk i o raz  ks. p roboszcz  Z b ig n iew  P ióro . C hory  b y ł p rz y ­
tom ny, choć b a rd zo  slaby . Z d aw ał sobie sp raw ę  z sy tu ac ji i w ie ­
dział, że są  to ju ż  o s ta tn ie  dni Jego  życia. W y raz ił w ięc  życzenie 
p rzy jęc ia  S a k ra m e n tu  P o je d n a n ia  i K o m u n ii św., k tó ry ch  udzielił 
M u B p Józef N iem ińsk i. Z m arł następ n eg o  dn ia , ra n o , po  o trz y m a ­
n iu  S a k ra m e n tu  N am aszczen ia .

O w spó łudz ia ł w  pog rzeb ie  Z m arłego  K siędza S en io ra  poproszeni 
zosta li księża  P N K K  w  K anadz ie , a tak że  p o w iadom ien i — b iskup i 
i k sięża  w  USA.

W  N iedzie lę  P a lm o w ą  cia ło  Z m arłego  P roboszcza w prow adzone 
zostało  do św ią ty n i n ie  m ogące j pom ieścić w szystk ich  w ie rn y ch  i 
sy m p a ty k ó w  K ościoła. W  dzień  p rzed  pogrzebem  p rzy b y li księża 
PN K K  z K an ad y  w  osobach: ks. sen io r W acław  Ć w ieka, p roboszcz 
p a ra f ii pw . N ajśw ię tsze j M arii P a n n y  w  W inn ipegu , ks. proboszcz 
Z b ign iew  P ió ro  z p a ra f ii św . T ró jcy  w  H am ilto n ; ks. proboszcz M ie­
czysław  K leko t z p a ra f ii św . K az im ierza  w  W elland ; ks. proboszc"z 
A lo jzy  K aźm ie rsk i z p a ra f ii  Św . Ju d y  T adeusza  A posto ła  w  S c a r-  
bo rough ; ks. p roboszcz E ugen iusz  N anow sk i z p a ra f ii  Św. S zczepa­
na M ęczenn ika  w  O akdale ; ks. proboszcz A nte  N iko llić  z p a ra f ii  
Sw. A n to n ieg o  w  T oron to . W ieczo rnem u  nalbożeństw u — w  p rz e d ­
dzień  pog rzebu  — przew odn iczy ł B iskup  O rd y n ariu sz  p rzy  w sp ó ł­
u d z ia le  w yżej w ym ien ionych  kap łanów . S łow o Boże w  języku  po l­
sk im  w ygłosił ks. Z. P ióro , a  w  języku  ang ie lsk im  — ks. sen io r W. 
Ć w ieka.

Od m o m en tu  w p ro w ad zen ia  c ia ła  Z m arłeg o  do (kościoła aż do 
o s ta tn ich  cerem onii, w a r tę  hono row ą p e łn ili R ycerze K rzyża M al­
tań sk iego , do k tó reg o  to  R y ce rs tw a  Sp. Ks. S en io r n a leża ł od w ielu  
la t.

W dn iu  29 m a rc a , o godz. 10 ra n o , rozpoczęto  uroczystośc i p o ­
grzebow e. C erem oniom  pog rzebow ym  — p rzy p isan y m  w ed ług  R y ­

tu a łu  PN K K  — oraz k o n ce le b ro w an e j M szy św . p rzew odn iczy ł B i­
skup  Józef N iem ińsK i. P ie rw szy  B isk u p  P N K K  w  U SA, d r F ra n c i­
szek R ow ińsk i, n ie  m ógł w ziąć ud z ia łu  w  pogrzeb ie . P rz e k a z a ł on 
R odzinie Z m arłego  i p a ra f ian o m  kondolencje .

P o  M szy św. egzo rtę  w ygłosił w  języ k u  po lsk im  i an g ie lsk im  
B iskup  O rd y n ariu sz , n aw iązu jąc  do c y ta tu  z A pokalipsy  św . J a n a : 
„B ądź w ie rn y  do śm ierc i, a  dam  ci w ien iec  ży c ia”. M ów ca p o d k re ś ­
lił zasługi Z m arłego  w  p racy  n a  rzecz PN K K , Polon ii oraz w y m ie­
n ił szereg  sukcesów  osobistych . N astęp n ie  p rzem ów ił ks. E m il 
A ltm a je r — na jb liż szy  p rz y ja c ie l śp. K siędza S en io ra . Po  o d śp ie ­
w an iu  h y m n u  „T yle la t  m y Ci, o P a n ie ” , ru sz y ł żałobny k o n d u k t na 
m iejscow y cm en ta rz , gdzie m odlono się  nad  tru m n ą  Z m arłego . N a 
zakończen ie  pogrzebow ych  obrzędów  n a  cm en ta rzu , B iskup  O rd y ­
n a riu sz  p o sypa ł tru m n ę  ziem ią, w ypow iadaijąc  ry tu a ln e  s łow a: „Z 
ziem i m nie, Boże, s tw orzy łeś, do ziem i w rócę, a T y m nie zbudź w 
dzień  T w ój, Z b aw ic ie lu  m ój, P a n ie ”.

W o sta tn ią  d rogę poszła  ze Z m arły m  fig u rk a  M atk i B oskiej, k tó ra  
zaw sze tow arzyszy ła  M u w  w ęd ró w ce  ziem skiej i k aw a łek  chleba . 
k tó ry m  m a tk a  żegnała  Go, k iedy  opuszczał sw ój k ra j i p ow ędrow ał 
w  n ieznany  św iat.

W  zw iązku  ze śm ierc ią  Ks. S en io ra  nadeszło  z Po lsk i w ie le  te le ­
gram ów . W  im ien iu  K ościoła Polskokato lick iego  te leg ram  w ysto so ­
w a li: Z w ierzch n ik  K ościoła B iskup  T adeusz  R. M ajew ski, B iskup  
Prof. M aksym ilian  Rode, B iskup  e le k t W ik to r W ysoczański oraz ks. 
k an c le rz  R yszard  D ąbrow ski. O trzym ano  też te leg ram  od T ow arzy­
s tw a  „P o lo n ia” z W arszaw y , w  k tó ry m  podk reś lono  zasług i Z m arłego , 
bow iem : „Jego działalność p rzepo jona  by ła  g łębokim  um iłow an iem  
O jczyzny i serdeczną w olą  k rzew ien ia  po lskości” . N a ręce  R odziny  
Z m arłego  w yrazy  najg łębszego  w spó łczucia  p rzek aza li duchow ni 
PN K K  w  K anadzie , k tó rzy  n ie  m ogli w ziąć bezpośredn iego  udzia łu  
w  pogrzebie.

Sp. Ks. S en io r A n d rze j Ć w ik liń sk i pozostaw ił po sob ie: m a tk ę  
Zofię Ć w ik liń sk ą  — zam ieszk a łą  w  P o lsce (w P io trk o w ie  T ry b u n a l­
skim ), s io s trę  A nnę K łębucką  z m ężem  Z y gm un tem  i ich  trzem a  
có rk am i (w  M o n trea lu ) o raz  trzy  s io stry : B a rb a rę , W andę  i I re n ę  
m ieszka jące  w raz  ze sw ym i ro d z in am i w  Polsce.



SREBRO I ZŁOTO
STAROŻYTNYCH GREKÓW

Z upełny  p rzy p ad ek  pozw olił 
sp raw d z ić  i udow odnić, skąd  
s ta ro ży tn i G recy  b ra li s reb ro  
na  s 'y e  m onety .

W śród 900 s reb rn ik ó w  sta - 
rog reck iego  sk a rb u  zna lez io ­
nego w  A syut n ad  N ilem  
przez p a ru  eg ipsk ich  ro b o tn i­
ków, w ie le  m o n e t zo sta ło  ta k  
uszkodzonych przez zna laz­
ców, że bez żalu  m ożna by ­
ło  je  pośw ięcić  ja k o  złom  
p rzeznaczony  do bad ań . Na 
pod staw ie  an a lizy  120 m o n e t 
w  zachodn ion iem ieck im  In s ty ­
tucie ' im . M. Pla-ncka w  H e i­
de lb e rg u  p o d ję to  p róbę  u s ta ­
lenia. sk ład u  i m ie jsca  pocho­
dzen ia  s reb rn eg o  su row ca u ­
ży tego  do w y ro b u  d rach m  
greck ich  (d rachm a była pod­
s taw o w ą  jed n o s tk ą  p ła tn iczo - 
-o b rach u n k o w ą  w  sto roży tne j 
G recji). Z ad an ie  to  w y konał 
ch em ik  d r  O. M u lle r i geolog 
prof. d r  G. W agner p rzy  po ­
m ocy ek sp e rtó w  z M uzeum  
G ó rn ic tw a  w  B ochum  o raz  
b ry ty jsk ich  kolegów  z labo~a- 
to riu m  izo topow ego p rzy  U ni­
w ersy tec ie  O ksfo rdzk im .

Izotopy, rad io ak ty w n e  od­
m ian y  p ie rw ia s tk ó w  chem icz­
nych o d g ry w ają  dziś og rom ­
ną rolę w  b ad an iu  re lik tó w  
przeszłości. D ecyduje  o  ty m  
zw łaszcza m ożliw ość w niosko­
w an ia  na p o d staw ie  ilościo­
w ego s to su n k u  izotopów  w 
próbce  danego  m a te ria łu . O d­
łam ki m onet pochodzących 
z końca V w .p.n.e. p o ddano  
b o m b ard o w an iu  n e u tro n a m i z 
re a k to ra  atom ow ego, p rzez  co 
n a b ra ły  o n e  w łasności p ro ­
m ien io tw órczych . R odzaj, siła
i trw a ło ść  p ro m ien io w an ia  
pozw oliły  w nioskow ać  o za ­
nieczyszczen iach  sre b ra  in n y ­

m i sk ład n ik am i, to  zaś z kolei
— o ro d z a ju  rudy  z ja k ie j je  
uzyskano.

Z doby te  w lab o ra to riu m  in ­
fo rm a c je  o sam ym  m a te ria le , 
zastaw iono  n as tęp n ie  z p o sia ­
d a n ą  obecnie  w iedzą  o ru d ach  
ze sta ro ży tn y ch  ko p a ln i o p a r ­
tą  n a  in fo rm ac jach  h is to ry k a  
H erodo ta  o raz  b izan ty jsk ie j 
„K siędze S u d a” — rodza ju  
lek sykonu  z oik. 1000 r. T rzy 
wypra^wy badaw cze w  n a d ­
brzeżne  reg iony  G rec ji i T u r ­
cji pozw oliły  na  zgrom adzen ie  
dużej liczby p ró b ek  sk a ł i rud  
m e ta li z  p o n ad  s ied em d zie­
sięciu  s tanow isk .

O kaza ło  się, że znaczna 
część s re b ra  użytego do w y ro ­
bu  m o n e t pochodziła  z po ło ­
żonych opodal A ten  k opa ln i 
w  L au rio n . S tąd  czerpano  
cenny k ru szec  na zn an e  do­
b rze  w  św iecie  s ta roży tnym  
d rach m y  a te ń sk ie  z odc iśn ię ­
ty m  w ize ru n k iem  głow y o p ie ­
k u n k i m ia s ta  — bogini A te ­
ny i je j p ta k a  — sow y. Od 
daw n a  w iadom o, że w L a u ­
rio n  is tn ia ł n iegdyś cały  k o m ­
pleks górn iczy  — naliczono  
tam  przeszło  2000 szybów  i 
120— 150 km  podziem nych  
chodników , w  k tó rych  w  epo­
ce rządów  P e ry k le sa  p ra c o ­
w ać m usia ło  ok. 20 tys. n ie ­
w oln ików . Od początku  V 
w .p.n.e. kopalinie w  L au rio n  
były w łasnośc ią  pań stw o w ą  
A ten, później w y d zie rżaw iono  
je  tak że  osobom  p ry w atn y m .

P ra c a  w  kopaln iach , gdzie 
z regu ły  z a tru d n ia n o  ty lk o  
n iew olnych , n a leż a ła  do  n a j ­
cięższych w  staroży tności. W 
w aru n k ach  na jsu ro w sze j dys­
cypliny  p raco w an o  tam  szych­
tam i bez p rze rw y  na  zm ianę

co 10 godzin. Za n arzędz ia  
służyły  ów czesnym  górn ikom  
m łot, k lin , k ilo f i ło p a ta  o raz  
kosze w ik lin o w e  do  w ynosze­
n ia  u robku . P o d z iem n e  chod ­
n ik i o św ie tlan o  sob ie  la m p k a ­
m i o liw n y m i z g liny  lub  o ło ­
w iu ; n iek ied y  p rzy tw ie rd zan o  
j e  d o  czoła.

M iejscem  pochodzen ia  s re ­
b ra  z aw arteg o  w  in n e j części 
sk a rb u  o k aza ła  się  je d n a  z 
w ysp  C ykladów  — Sifnos. Je j 
m ieszkańcy  znan i byli w  s ta ­
roży tności z bogactw a, a  z a ­
w dzięczali je  położonej w  pó ł­
nocnej części w yspy  kopaln i 
s re b ra  ko ło  A gios Sostis. J a k  
d aw n y  rodow ód m ia ła  ta  k o ­
pa ln ia , św iadczą  zna lez ione  w  
jed n y m  z chodn ików  resz tk i

Praca w starożytnej kopalni wg  
w yobrażenia na w azie greckiej

T y p o w a  d r a c h m a  a t e ń s k a  z „ s ó w ­
k ą ”

naczyń  g lin ianych  z ok resu  
w ęgla d rzew n eg o  i frag m en ty  
naczyń g lin ianych  z okresu  
2600—3000 la t p.n.e. J e s t  to  
w ięc n a js ta rs z a  znana  obecnie 
k o pa ln ia  o łow iu  i s re b ra  w  
św iecie sta roży tnym .

S rebro  z w ie lu  innych  b a ­
danych  m o n e t było  w idoczn ie  
sp ro w ad zan e  z d a lek a  lu b  też 
zdoby te  na P ersach . W skazy ­
w ała  na  to  dom ieszka  e le k ­
tro n u  — cen ionego  w  czasach 
an tycznych  n a tu ra ln e g o  stopu  
zło ta  i s re b ra  zna jd o w an eg o  
w rzece  P ak to lo s w  A zji 
M niejszej. Z e lsk tro n u  bił 
sw e m o n e ty  s ław n y  k ró l K re - 
zus k tó ry  k ruszcow i tem u  za­
w dzięczał p rzysłow iow e boga­
ctw o.

W yspa E gina — znana  z b i­
cia w łasnych  m o n e t z podo ­
b izną  żółwiia — n ie  po siad a ła  
rodzim ych  złóż ru d y  i sw e 
m en n ic tw o  o p ie ra ła  n a  im p o r­
cie z cudzych kopaln i. W sk u ­
te k  w rogości p an u jąc e j m ię ­
dzy A ten am i i E giną, n iem o ­
żliw e by ło  k o rzy s tan ie  ze s re ­
b ra  z L au rio n . B ad an ia  w y k a ­
zały  je d n a k , że ok. 20% m o ­
n e t eg ineck ich  w y k o n an o  ze 
s re b ra  a teń sk ieg o ! N ie w ia d o ­
m o  w ięc, czy m im o  złych sto ­
sunków  h a n d lo w a n o  w y ją tk o ­
w o tym  cennym  kruszcem , czy 
też  m oże E gineci zdobyw ali 
go na  „czarn y m  ry n k u ”.

U w ieńczone pow odzeniem  
w ysiłk i zachęc iły  sp ec ja lis tów  
do  dalszych  poszu k iw ań  w  o ­
p a rc iu  o  te k s ty  an tycznych  
au to ró w . K ie ru ją c  się w sk a ­
zów kam i H erodo ta , prof. 
W ag n er i d r  P e rn ic k a  z H e i­
d e lb e rg u  o d k ry li w ie lk ie  k o ­
pa ln ie  z ło ta ' n a  w y sp ie  Tazos. 
H erodo t w spom ina ł m ia n o w i­

cie o  w ie lk ie j górze rozry te j 
k o p a ln iam i złota, a  położonej 
m iędzy  o sadam i K o iny ra  i 
A iny ra . K o in y ra  to  w spó łczes­
n a  K m y ra , a  A in y ra  nosi dziś 
n azw ę P o tam ia . P rzy  pom ocy 
m iejscow ego  p a s te rza  obu  b a ­
daczom  u d a ło  się odnaleźć 
ro zp ad lin ę  sk a ln ą  — w ejście  
do rozgałęz ionego  system u 
chodn ików  i szto ln i c iąg n ą ­
cych się b lisko  sto  m e tró w  w 
g łąb  góry. W ich  śc ianach  w i­
doczne były doskona le  p ły tk ie  
n isze na  lam py  o liw n e  o raz  
dość w y raźn e  ślady  ku c ia  żył 
rudy . P o b ra n e  stąd  p róbk i 
sikały p o  p o d d an iu  ich la b o ra ­
to ry jn e j a n a liz ie  zd radziły , że 
uzysk iw ano  tu  bądź czyste 
złoto, bądź  z dom ieszką 5— 20 
proc. s reb ra .

D rugą ta k ą  k o p a ln ię  u ja w ­
n iono  pod  w zgórzem  ak ro p o lu  
(tw ierdzy) L im enas, gdzie n ie ­
gdyś zn a jdow ało  się an tycznie  
m ias to  Tazos. O bie kopaln ie  
w sw ej n a js ta rsze j części l i ­
czą so b ie  2500 la t. N a w yspie  
is tn ia ły  je d n a k  jeszcze inne  
kopaln ie  podziem ne i o d k ry w ­
kow e w  różnych  m iejscach  
górsk iego  łańcucha , n ie  
w sp o m n ian e  b y n a jm n ie j przez 
H erodo ta . O znacza to  ni 
m nie j ni w ięcej tyle, że w yspa 
m us ia ła  być je d n ą  w ie lk ą  k o ­
pa ln ią  złota.

S ta ro ży tn i G recy  dobyw ali 
ta k ż e  zło to  i s re b ro  w  M ace­
donii (w  P anga ion ) i T rac ji, 
s re b ro  z m ied z ią  — w  M izii 
w  A zji M niejszej. W  św iecie 
sta ro ży tn y m  is tn ia ły  oczyw iś­
cie liczne  ko p a ln ie  innych  ce­
n ionych  bogactw  m in era ln y ch
— ołow iu  i żelaza o raz  m a r ­
m uru , g ra n itu  i p o rf iru  w y k o ­
rzy s ty w an y ch  sze ro k o  w  rzez- 
b ie  i b u d o w n ic tw ie  m o n u ­
m en ta ln y m .

Z anim  założono  ta k ą  k o p a l­
nię, obserw o w an o  zab a rw ien ie  
ziem i zw iązkam i m e ta li, p o ­
b ie ra n o  p ró b k i g leby  i p rz e ­
p ro w ad zan o  sondaże. D opiero  
po tem  drążono  p ionow e lub  
skośne  szyby o czw orobocz­
nym  p rzek ro ju . W  L au rio n  
p rz e c ię tn a  w ysokość chodn ika  
w ynosiła  0,6—1 m , za tem  g ó r­
n icy  m usie li p raco w ać  na k o ­
lan ach , a n iek ied y  w ręcz  czo ł­
gać się na  b rzuchu . Ó w czes­
nym  gó rn ikom  zn an e  były 
sposoby p o d stem p low yw an ia  
podziem nych  chodników , do ­
p ro w ad zan ia  pow ie trza  do 
sz to ln i p rzy  pom ocy d o d a tk o ­
w ych szybów  w en ty lacy jn y ch  
oraz w y p om pow yw an ia  w ody 
podskó rne j spec ja lnym i m a ­
ch in am i h y d rau lic zn y m i: śli- 
m a k o w a tą  „ śru b ą  A rch im ede- 
sa ”, ko łem  z cze rp ak am i i bę­
bnem  czerpakow ym  — uży­
w an y m i w  eu ro p e jsk ich  k o ­
p a ln iach  jeszcze  co n a jm n ie j 
p rzez  p ó łto ra  ty s iąca  la t.

W y ek sp lo a to w an e  i o p u sz ­
czone chodn ik i w y p e łn ian o  
n iek ied y  g ruzem  sk a ln y m  dla 
zabezp ieczen ia  ich  p rzed  za ­
w alen iem . N a ogół je d n a k  n ie  
zad aw an o  sob ie  ty le  tru d u  — 
w opuszczonych sz to ln iach  
g ru n t o siada ł i zap ad a ła  się 
ziem ia. Dzś z tru d e m  o d k ry ­
w a  się te  ś lady  ro zw in ię tego  
n iegdyś g ó rn ic tw a .

KRZYSZTOF GÓRSKI
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„Po stronie nadziei”
K r z y s z t o f  K a m i ]  B a c z y ń s k i  u r o d z i ł  s i ę  w  W a r s z a w i e  22 s t y c z n i a  3921 r o k u ,  p o l e g ł  

w  P o w s t a n i u  W a r s z a w s k i m  a s i e r p n i a  IS44 r o k u .  B y ł  j e d y n y m  s y n e m  S t a n i s ł a w a  B a ­
c z y ń s k i e g o ,  k r y t y k a  l i t e r a c k i e g o ,  z n a n e g o  w  l a t a c h  m i ę d z y w o j e n n y c h  z e  s w y c h  r a d y ­
k a l n y c h  p o g l ą d ó w  oraiz S t e f a n i i  B a c z y ń s k i e j ,  a u t o r k i  k s i ą ż e k  d l a  m ł o d z i e ż y  i p o d r ę c z ­
n i k ó w  s z k o l n y c h .  S i z c z e g ó ln i e  b l i s k i  b y ł  i  i n t y m n y  s t o s u n e k  m a t k i  d o  s y n a ,  o s o b y ,  k t ó r a  
p i e r w s z a  w y z n a ł a  s i ę  n a  j e g o  n i e z w y k ł y m  t a l e n c i e .

K r ó t k i  ż y c i o r y s  K r z y s z t o f a  B a c z y ń s k i e g o  j e s t  b a r d z o  t y p o w y  d l a  p o k o l e n i a  j e g o  
r ó w i e ś n i k ó w :  m a + u r a  w  c z e r w c u  1939 r o k u ,  n a  p a r ę  t y g o d n i  p r z e d  w y b u c h e . n  I I  w o j n y  
ś w i a t o w e j  C a ł y  o k r e s  w o j e n n y  sp ęd z i}  B a c z y ń s k i  w  W a r s z a w i e ,  s t u d i o w a ł  przc i3  k r ó t k i  
c z a s  p o l o n i s t y k ę  w  t a j n y m  u n i w e r s y t e c i e  s t o ł e c z n y m  W  c z e r w c u  1942 r o k u  w z i ą ł  ś l u b  
z  k o l e ż a n k ą  z e  s t u d i ó w ,  k  ó r a  r ó w n i e ż  z g i n ę ł a  w  P o w s t a n i u  C h o c i a ż  s ł a b e g o  z d r o w i a ,  
p o e t a  w  r o k  p ó ź n i e j  w s t ą p i ł  d o  H a r c e r s k i c h  G r u p  S z t u r m o w y c h ,  p r z e s z e d ł  p e ł n e  
k o n s p i r a c y j n e  p r z e s z k o l e n i e  b o j o w e  i u z y s k a ł  s t o p i e ń  p o d c h o r ą ż e g o .  B r a ł  u d z i a ł  w  
a k c j a c h  b o j o w y c h  w  t e r e n i e  O d c i ę t y  od  s w e g o  o d d z i a ł u  w  p i e r w s z y m  d n i u  P o w s t a n i a ,  
w a l c z y ł  n a  P l a c u  T e a t r a l n y m ,  g d z i e  s z y b k o  p o l e g ł  w  P a ł a c u  B l a n k a .  W  b u d o w l i  t e j ,  
n a p r z e c i w k o  p o m n i k a  N i k e ,  m i e j s c e  j e g o  b o h a t e r s k i e j  ś m i e r c i  u p a m i ę t n i a  d z i s i a j  
n a l e ż n a  t a b l i c a .

L e s ł a w  M  B a r t e l s k i  w s p o m i n a :  „ J e g o  w y j ś c i e  z e  s z k o ł y  p o  m a t u r z e  z b i e g ł o  s . ę  n i e m a l  
z w y b u c h e m  w o j n y .  R o c z n i k i  p ó ź n i e j s z y c h  S z a r y c h  S i z e r e g ó w  d o ś ć  b e z t r o s k o  o p u s z c z a ł y  
g m a c h  p r z y  u l i c y  M y ś l i w i e c k i e j ,  n i e  p r z y p u s z c z a j ą c  n a w e t ,  c o  j e  w  n a j b l i ż s z e j  p r z y ­
s z ł o ś c i  c z e k a .  C z t e r y  t y g o d n i e  w r z e ś n i a  1939 r o k u  s t a n o w i ł y  n i e  l a d a  w s t r z ą s -  D l a  
K r z y s i z t o fa ,  j a k  i d l a  n a s  w s z y s t k i c h ,  w y c h o w y w a n y c h  w  g o r ą c e j  m i ł o ś c i  i  p a t r i o t y z m i e ,  
n i e  p r z e g r a n a  m i l i t a r n a ,  l e c z  u c z u c i e  k i e s k i  b y ł o  c z y m ś  n a j g o r s z y m  R u n ą ł  ś w i a t  
p o j ę ć  w y k u w a n y c h  w  j a s n y c h  k l a s a c h  s z k o ł y  B a t o r e g o ,  j e d y n ą  r z e c z y w i s t o ś c i ą  s t a ł a  
s i ę  w i ę c  p o e z j a  B y ł a  u c i e c z k ą  c d  ż y c i a  i  r a t u n k i e m  w  t y c h  c i ę ż k i c h  c z a s a c h . ”

K r z y s z t o f  w  t y c h  p i e r w s z y c h  m i e s i ą c a c h  w o j n y  d u ż o  c z y t a  i  a z u k a  t a k i c h  p r z y j a ź n i ,  
k t ó r e  b y  m u  p o m o g ł y  w  l e p s z y m  z g ł ę b i e n i u  p o e z j i .  M i a ł  j u ż  p o z a  s o b ą  w  d o r o b k u  
s z e r e g  m ł o d z i e ń c z y c h  w i e r s z y ,  z a p i s a n y c h  w  z e s z y c i e  o z i e l o n e j  o k ł a d c e ,  n a  k t ó r e j  
w  p a r u  s ł o w a c h  w y r a c i ł  s w o j ą  w o l ę :  „ W i e r s z e  z  t e g o  z e s z y t u  n i e  m a j ą  b y ć  n i g d y  
d r u k o w a n e ” - S a m  p o e t a  d o s z e d ł  d o  p r z e k o n a n i a ,  że  b y ł y  t o  j e s z c z e  p r ó b k i ,  a  n i e  
u t w o r y  d o j r z a ł e ,  n a d a j ą c e  s i ę  d o  p u b l i k a c j i .

L a t e m  i j e s i e n i a  1940 t o k u  u k a z u j ą  s i ę  j e g o  z b i o r k i  p o e t y c k i e .  W i e r s z e  K r z y s z t o f a  
B a c z y ń s k i e g o  z  t e g o  p i e r w s z e g o  o k r e s u  j e g o  ‘ t w ó r c z o ś c i  n o s z ą  r ó ż n o r o d n y  c h a r a k t e r ,  
s ą  w y r a ź n y m  p o s t u k i w a n i e m  w ł a ś c i w e j  d ł a ^ - s i e b i e  f o r m y ,  j a k  i  t r e ś c i .  N i e  m a  w  n i c h  
r e l a c j o n o w a n i a  T i z e c z y w i s t o ś c i  a ż  n a d t o  d o s ł o w n e g o ,  n a t r ę t n e g o ,  n a t o m i a s t  p c e t a  u m i a ł  
d o s k o n a l e  o d d a ć  k l i m a t  t a m t e g o  c z a s u .  W o j n a  t o t a l n a  m i a ł a  t o  d o  s i e b i e ,  ż e  n i e  m i a ł a  
p r z e r w ,  ż e  b y ł a  w o j n ą  n i e u s t a j ą c ą ,  w d z i e r a ł a  s i ę  n o c ą  i d n i e m  w  ż y c i e .  T e n  n a s t r ó j  
u s t a w i c z n e g o  n a p i ę c i a  o d d a j ą  w i e r s z e  p o e t y  p i s a n e  w  t y m  o k r e s i e .

N i e m a l  k a ż d y  w i e r s z  z  t e g o  o k r e s u  p o d p o r z ą d k o w a n y  z o s t a ł  t e m u ,  c o  K a z i m i e r z  
W y k a  n a z w a ł  p r a w e m  t y c h  o k u p a c y j n y c h  p r z e ż y ć .  C z e g o ś ,  „ c o  j e s t  p o k o r ą  i ś c i s z e n i e m  
n a g ł y c h  b ó l ó w  i s p r a w ,  a l b o w i e m  t a k a  j e s t  n a s z a  n i e z m i e n n a ,  n o r m a  b y t u  h i s t o ­
r y c z n e g o  i b y t u  l u d z k i e g o ”  B a c z y ń s k i  w  t y m  o k r e s i e  u n i k a ł  w y r a ź n y c h  t e m a t y c z n i e  
p r z e j a w ó w  o k a z y w a n i a  p o g l ą d ó w .  P r z e c i w n i e ,  u m i a ł  u k r y ć  t e  u c z u c i a  w  s p o s ó b  a r t y ­
s t y c z n i e  d o s k o n a ł y ,  n a d a w a ł  i m  b o w i e m  c e c h y  o g ó l n o l u d z k i e .  O s ą d  t e g o  z ł o w r o g i e g o  
c z a s u  w i d o c z n y  j e s t  w  k a ż d y m  w i e r s z u  K r z y s z t o f a  a  j e ś l i  n a w e t  n i e  z o s t a ł  w y r a ż o n y  
b e z p o ś r e d n i o ,  t o  i c h  t o n a c j a  p o t w i e r d z a  t o  w  z u p e ł n o ś c i .  B a c z y ń s k i e m u ,  j a k  z r e s z t ą  
i  c a ł e j  m ł o d e j  p o e z j i  w a r s z a w s k i e j  t a m t y c h  l a t ,  w ł a ś c i w e  j e s t  n i e  p r z e c i ą g a n i e  s t r u n y ,  
l e c z  d e l i k a t n o ś ć  i d y s k r e c j a ,  j a k b y  p e w i e n  w s t y d  m ę s k i  w  w y r a ż a n i u  t y c h  p o w s z e c h ­
n y c h  u c z u ć .

J e d n o c z e ś n i e  p o j a w i a j ą  s i ę  w i e r s z e  B a c z y ń s k i e g o  p e ł n e  u n i e s i e n i a ,  f r a z y  m i ł o s n e ,  

w  k t ó r y c h  d ź w i ę c z y  i m ; ę  ż o n y  — B a s i  j a k  n a j c z u l s z a  n u t a  W i e l k i  t a l e n t  p o e t y  

z n a j d u j e  w ł a ś c i w y  s o b i e  w y r a z  w  s t r o f a c h  p e ł n y c h  b o g a c t w a  p o e t y c k i e g o ,  a  z a r a z e m  

n i e z w y k l e  p r o s t y c h  P o e z j a  B a c z y ń s k i e g o  s t a j e  s i ę  b a r d z i e j  l u d z k a  i c z y s t a ,  o p a d a  

z n i e j  m a g i a  s ł o w a ,  n a  p l a n  p i e r w s z y  w y b i j a  s i ę  . t e m a t .  K a z i m i e r z  W y k a  w  l i ś c i e  d o  

p o e t y  n a p i s a ł :  „ K a t a s t r o f i z m u  n i e  w i d z ę  a n i  ś la -du , t o  p i ę t n o  w y b i t e  n a  u c z u c i a c h  

l a t  p r z e d  b u r z ą  w  t e  w i e r s z e  j u ż  n i e  s i ę g a ,  c h o c i a ż  sa  p o ś r ó d  b u r z y .  Z  k a t a s t r o f i z m u  

w y ł o n i ł o  s i ę  m ę s k i e  z r o z u m i e n i e  h i s t o r i i ,  j e j  p r z e b i e g ó w  i p r a w .  Z  p e s y m i z m u  p o z o s t a ł  

j e d y n i e  n u r t  c z y s t o ś c i  i  r e l i g i j n o ś c i .  P a n  j u ż  j e s t  p o  s t r o n i e  n a d z i e i ” .

C h o c i a ż  o c e n a  ta  d o t y c z y ł a  d r o b n e j  cizęści u t w o r ó w  p o e t y ,  j e j  t r a f n o ś ć  m o ż n a  o d n i e ś ć

d o  c a ł e j  t w ó r c z o ś c i  B a c z y ń s k i e g o -  P o e t a  m a  d o p i e r o  d w a d z i e ś c i a  l a t ,  a w i ę c  w i e k ,

w  k t ó r y m  m ł o d z i  l e d w i e  u m i e j ą  p o w i ą z a ć  s ł o w o  ze  s ł o w e m ,  d l a  k t ó r y c h  s p r a w y  

w ł a ś c i w i e  d r u g o r z ę d n e ,  j a k  r y t m  c z y  r y m ,  s t a j a  s ’-ę c z y m ś  n a j w a ż n i e j s z y m  B a c z y ń s k i  

. p r z e s z e d ł  o k r e s  t e r m i n o w a n i a  w  s a m o t n o ś c i .  J e g o  i n d y w i d u a l n o ś ć  p o e t y c k a  w y k r y s t a l i ­

z o w a ł a  s i ę  z d u m i e w a j ą c o  s z y b k o ,  p i ę k n o  j e g o  j ę z y k a  i s z e r o k o ś ć  w i d z e n i a  ś w i a t a  

w y s u n ę ł y  g o  n a  c z o ł o  r ó w i e ś n i k ó w .  M o ż n a  w i ę c  z r o z u m i e ć  u n i e s i e n i e  n i e k t ó r y c h  m u  

w s p ó ł c z e s n y c h ,  k t ó r z y  w i t a l i  B a c z y ń s k i e g o  j a k o  , , n a j w i ę k s z ą  i n d y w i d u a l n o ś ć  p o e t y c k ą  

w  P o l s c e  od  c z a s ó w  J u l i u s z a  S ł o w a c k i e g o ” .

N i g d z i e  n i e  b y ł o  p o e z j i  b a r d z i e j  z a a n g a ż o w a n e j  w  c o d z i e n n e  s p r a w y  w o j n y ,  j a k

w  o k u p o w a n e j  W a r s z a w i e .  A k t u a l n o ś ć ,  k t ó r a  p o m a g a ł a  p o e z j i  w  p o d s u m o w a n i u  p r o b l e ­

m ó w ,  n i e j e d n o k r o t n i e  z a b i j a ł a  ją .  B a c z y ń s k i  n i e  u g i ą ł  s i ę  p r z e d  p r e s j ą  a k t u a l n o ś c i ,  n i e  

n a s y c i ł  s w y c h  u t w o r ó w  ł a t w y m i  w o j e n n y m i  r e k w i z y t a m i ,  n i e  p o d d a ł  s i ę  k o n i e c z n o ś c i  

t e m a t u .  O n  p o e z j ę  s w e g o  c z a s u  p o j m o w a ł  g ł ę b i e j .  B y ł a  o n a  p r z e ż y c i e m ,  n i e  z a ś  

w i e r n y m  o d d a n i e m  r z e c z y w i s t o ś c i .  J e j  h u m a n i z m  p r z e j a w i a ł  s i ę  p r z e d e  w s z y s t k i m

w  u ś w i a d o m i e n i u  s o b i e ,  p o  j a k i e j  s t r o n i e  j e s t  m i e j s c e  c z ł o w i e k a  W y k a  o k r e ś l i ł  t o  j u ż  

— , , p o  s t r o n i e  naćbz ie i” .

E W A  ST OM.AL

Czerwcowe róże
Jakże są piękne czerwcowe róże, 
zaklęte w płatki duszki nieduże 
ciepłych wieczorów i dotknięć lata 
śpią snem różanym w pachnących kwiatach.

W kolorach róży kocha się słońce 
i bierze w uścisk ziemię gorącem.
Gdy o zachodzie w czerwieniach ginie, 
pąs swój oddaje różom w dolinie.

Brzaskiem poranku zachwyca ona — 
bladoróżowa, jak rozmarzona 
tuli do listków różane płatki, 
w nią są wpatrzone wszystkie bławatki.

W odcieniach złota jest herbaciana 
róża wysoka wręcz zakochana, 
uwielbia bursztyn w promieniacha słońca 
i sama w sobie jest już gorąca.

Kolor słodyczy przybrała inna, 
od malin słodsza róża gościnna.
Różowa mocno, cukierkowato — 
własne landrynki rozdaje kwiatom.

Cytryny wdziękiem, lecz nie kwaśnością 
szczyci się żółta, tryska młodością 
i wschodnią wonią drzew migdałowych 
uderza wszystkim  prosto do głowy.

Czysta w swej bieli, skromna i blada 
unika żartów i słów sąsiada, 
chętnie by za mąż już się wydala, 
gdyby w bukiecie męża dostała.

Jest i błękitna różyczka senna, 
ta jest od innych bardziej ponętna, 
posiada bowiem czar letniej wróżki — 
laseczką budzi w płatkach róż duszki.

Co się więc dzieje w różach — widzicie, 
gdy przyglądacie im się w zachwycie. 
Skąd róże biorą tysiące płatków?
To jest robota tych letnich skrzatków.

M A ŁG O RZA TA  K Ą PIŃ SK A
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KSZTAŁCENIE
SU M IEN IA

K iedy  p lan u jem y  w ycieczkę 
do b liżej n ieznanego  m ia s ta  czy 
okolicy, p rzy g o to w u jem y  nie 
ty lko  p lecak  ze sp rzę tem  oso­
b is tego  u ży tk u  i k an ap k am i, 
lecz p rzed e  w szy stk im  s ta ra m y  
się o dobrego p rzew o d n ik a , albo  
so lidną  m apę. Bez p rzew o d n ik a  
lub  m ap y  n a ra ż a m y  się  na  licz ­
ne  p rzy k ro śc i i n ieb ez p ieczeń ­
stw o 'b łądzenia. Jeszcze w  g o r­
szej sy tu a c ji znaleź libyśm y  się 
w ów czas, gdyby się okazało , że 
p rzew o d n ik  n ie  m a po jęc ia  o 
p lan ie  m ia s ta , a m ap a  te re n u  
je s t w y k o n an a  b łędn ie . Czym  
p rzew o d n ik  lu b  m ap a  d la  p o d ­
ró żn ik a , tym  sum ien ie  d la  k a ż ­
dego  z n as  w ęd ru jący ch  po  ścież­
k ach  życia  ku  nad p rzy ro d zo n e j 
w ieczności. By n ie  zb łądzić  na 
bezdrożach , by  zachow ać sza tę^  
dziecka  Bożego m im o 'burz i 
fa li b ru d u  m oralnego , k tó ra  u s i­

GDY ZAPRASZAMY 
GOŚCI

,,Na palcach" m ożna p o lic z y ć . 
ludzi k tó rzy  u leg a ją  pokusie , 
„p ro w ad zen ia  dom u o tw a rteg o ” 
w  celach rep rezen tacy jn y ch .

Szczupłuść naszych  m ieszkań , 
obecny k ryzys w  zdobyciu  cze ­
goś, n ie  pozw ala  nam  na  „ s ta ­
w ian ie  się”. Je d n a k , m im o tych  
tru d n o śc i, obchodzim y  u ro c z y s­
tości ro d z in n e  w e w łasn y m  d o ­
m u, a le sk rom nie .

S łuszn ie! — życie n ad  s tan  
je s t bezcelow e i n ie  w  dob rym  
tonie. Czy w a rto  uszczuplać 
b u d że t d la  jednego  w ieczo ru  — 
ty lk o  po to, aby  za im ponow ać 
gościom ?

C zasy, k iedy  posiłek  sk ład a ł 
się z w ie lu  dań , n a leżą  do p rz e ­
szłości. W iększość p ań  dom u 
m usi w łasn o ręczn ie  obsług iw ać 
gości, później sp rzą tać , a n a z a ­
ju trz  do pracy!

Z tych  w łaśn ie  pow odów  nie 
z ap raszam y  gości na  gorące p o ­
siłk i, lecz na  sk ro m n e  p rzy jęc ie . 
Po po łu d n iu  podam y k aw ę  lub  
cock ta ile , a w ieczorem  dobre  
w ino lu b  k ru szo n  z m ałą  p rz e ­
k ąsk ą . To będzie  p rzy jęc ie  b a r ­
dziej na  czasie. N a jw ażn ie jszy m  
jes t, aby  cza ru jąca  p an i dom u 
dba ła  o dobry  n a s tró j, odda la ła

łu je  zalać nas lu b  sp row adzić  na 
m anow ce, m usim y  dysponow ać 
n iezm ie rn ie  czu jn y m  i dob rym  
p rzew odn ik iem , sp ra w n ą  i n ie ­
zaw odną  b uso lą  w sk azu jącą  w 
każdej sy tu ac ji i o  k ażde j porze 
w łaśc iw y  k ie ru n e k  — czyli czu ­
łym  i pew nym  a zarazem  z d ro ­
w ym  sum ien iem . By ta k ie  było, 
m usim y  o n ie  dbać, n ie  dopusz­
czać do ro zch w ian ia  jego ró w ­
now agi, leczyć gdy zach o ru je  i 
ko rygow ać go. W szystk ie  te  z a ­
biegi o k reś lim y  w spó lnym  t e r ­
m inem : k sz ta łto w an ia  ch rześc i­
jań sk iego  su m ien ia . F o rm o w an ie  
w łaśc iw ego  su m ien ia  je s t częścią 
trosk i o  n aszą  osobow ość, czyli 
duchow ą s tro n ę  lu d zk ie j n a tu ry .

J a k  k sz ta łc ić  nasze  sum ien ie , 
by było  ono godnym  p rzew o d ­
n ik iem  w yznaw cy  C h ry stu so w e­
go?

A by na  to p y ta n ie  o d p o w ie ­
dzieć, p rzy p o m n ijm y  sobie skąd  
się b ierze dobro  lub  zło. W ar­
tość m o ra ln a  czynu, czy rzeczy  
w yp ływ a albo z ich n a tu ry , albo 
z in te n c ji dz ia ła jącego  i innych  
okoliczności. M ów iliśm y ju ż  o 
ty m  dość szeroko . G dy w ięc s o ­
lidn ie  b ie rzem y  się do p o zn aw a­
n ia  p ra w  rządzących  św ia tem  i 
nam i, k ied y  zg łęb iam y n au k i 
z aw arte  w  P iśm ie  św ię tym , 
w ów czas n asze  su m ien ie  jak o  
fu n k c ja  p rzed e  w szy stk im  ro z u ­
m u  coraz  d o k ład n ie j i p ew n ie j 
ro z ró żn iać  będzie  dobro  od zła, 
p o tra f i w  sposób stanow czy  n a ­
kazać  w oli w y k o n an ie  czynu 
chw alebnego  i zasługu jącego , a 
u n ik a n ie  tego, co n ie  p rzynosi 
zaszczy tu , lecz k a la  ducha.

D obrą m etodą u sp ra w n ia n ia  
naszego  su m ien ia  je s t s ta ła  k o n ­
tro la , a  n aw e t po p ro s tu  u ja rz ­
m ia n ie  naszych  in s ty n k ó w  i 
sk łonności, zw łaszcza tych , k tó re  
stać  s ię  m ogą w  n as złym i n a ­
łogam i. Je ś li p o tra fim y  un ik ać  
n ie ty lko  tego, co p rzynosi szko ­
dę jak  w ódka  czy p ap ie ro sy , a le 
n aw e t jeś li um iem y  opanow ać 
n a d m ie rn ą  ciekaw ość, g a d a tl i­
wość, łakom stw o , jeśli p o tra fim y  
odm ów ić sobie n a w e t godziw ej 
p rzy jem nośc i dla h a rto w a n ia  
ducha, w ów czas sum ien ie  s ta je  
się coraz siln ie jsze  i b a rd z ie j 
op e ra ty w n e .

N iezaw odnym  sposobem  w y ­
czu lan ia  tego  w ew n ętrzn eg o  gło­
su  je s t częsta  k o n tro la  czynności 
su m ien ia  zw ana p o p u la rn ie  r a ­
chunkiem ^, jak i ro b im y  zaw sze 
p rzed  S pow iedzią . Je ś li n au czy ­
m y się n iem a l każdego d n ia  — 
ta k  ja k  ro b ili  św ięci — w ażyć 
n asze  czyny, w ów czas n asze  s u ­
m ien ie  s tan ie  się d e lik a tn e  i 
czułe. N ie dopuścim y do jego 
o ślep ien ia  i o tęp ien ia , ja k  to  się 
dzieje  u  lu d z i o szerok im  su ­
m ien iu , k tó ry m  po p ro s tu  je s t 
p ra w ie  w szystko  jed n o  czy to 
grzech, czy  czyn zasługu jący .

P rzy  n iebezp ieczeństw ie  ro z ­
w in ięc ia  się w  nas su m ien ia  
n ad w raż liw ego , czyli sk ru p u łó w , 
należy  zau fać  k ap łan o m  i w y ­
chow aw com . N iech oni w sp ie ra ­
ją  przez jak iś  czas n asze  chore 
sum ien ie , aż ono zyska  ró w n o ­
wagę. C iągle też pow inn iśm y  
p rosić  d la  sieb ie  o św ia tło  w ia ­
ry , gdyż dop iero  rozum  ośw ieco­

ny  w ia rą  m oże zysk iw ać  p ew ­
ność, w ola siłę, a  uczucie  d e li­
katność .

B yw ają  je d n a k  sy tu ac je , gdy 
n a w e t n a jb a rd z ie j zd row e i 
św ia tłe  su m ien ie  m a tru d n o śc i 
w  p o d e jm o w an iu  decyzji bo 
albo n a s tę p u je  k o liz ja  czyli 
zb iega  się k ilk a  obow iązków  na 
raz, a lb o  zachodzi obaw a, że z 
czynu  dobrego w y n ik n ie  p o ś re d ­
n io  z ły  sk u tek . Co w ów czas ro ­
bić? E tycy  p o d a ją  k ilk a  zasad. 
P ie rw szą  je s t ta , że p raw o  w ą t­
p liw e  n ie  obow iązu je . Je ś li m i­
m o s ta ra ń  n ie  u zyska liśm y  p e w ­
ności, że d a n y  n ak az  nas d o ty ­
czy o m ija ją c  go n ie  pope łn im y  
grzechu , chociaż m ożem y się n a ­
raz ić  n a  w ym ów ki p rze łożonych . 
P rzy  k o liz ji p ra w  należy  s łu ­
chać racze j p ra w a  n a tu ra ln e g o
— to zasad a  d ruga . G dy się 
obaw iasz, że m ożesz w  zim nym  
kościele zaziębić grypę, zostań  
w  dom u m im o n ak azu  kościo ła , 
by w  n iedzie lę  u czestn iczyć  w e 
M szy św . T ro sk a  o zd row ie  to 
n ak az  p ra w a  n a tu ra ln eg o . N igdy 
n ie  w olno  n a ra ż a ć  się n a  p o p e ł­
n ien ie  grzechu . To k o le jn a  z a sa ­
da. J e s t  tych  zasad  w ięcej. 
M ożna je  s treśc ić  w  obow iązk i 
sto so w an ia  zasady  roztropności.

G dy dbać będz iem y  o życie 
łask i w  nasze j duszy, gdy  m ie ­
szka ł w  n ie j 'będzie sam  D uch 
Boży, zyskam y najlepszego  
P rzew o d n ik a , k tó ry  nas u strzeże  
od w szelk iego  m ora lnego  zła.

Ks. ALEKSANDER BIELEC

p rzy k re  tem aty , opow iada ła  c ie ­
kaw e p rzeżycia , n iż afoy b y ła  
doskona łą  lecz n u d n ą  gospody­
nią. Sens p raw d z iw e j gośc in ­
ności — to  p rzed e  w szystk im  
dob ra  a tm o sfe ra  i goście p o ­
w inn i się czuć dobrze. Je ś li p rzy  
pożegnan iu  goście pow iedzą: 
„Był to  p rzem iły  w ieczó r” — 
m ożem y być dum ne, że w y w ią ­
załyśm y się ze sw ej roli.

Papryka faszerowana

8 strąków papryki, 40 dkg 
m ięsa m ielonego w ieprzow ego, 
duża cebula, łyżka tłuszczu, 10 
dkg pom idorów. 4 łyżki ryżu, sól, 
pieprz, zielona pietruszka.

Do zm ielonego  m ięsa  dodać 
d ro b n iu tk o  p o k ra jan ą , p rzesm a- 
żoną w  tł-uszczu cebulę , sp a rzo ­
ny  w rzą tk iem  ryż, sól, p iep rz  i 
0'b rane  ze skórk i, p o k ra ja n e  w 
kostkę pom idory . D ok ładn ie  w y ­
m ieszać, nałożyć w  u m y te  i w y- 
p estk o w an e  s trąk i pap ry k i. Uło­
żyć w  rond lu , zalać w rzą tk iem , 
ta k  by led w o  p rzy k ry w a ł p a p ry ­
kę, posolić do sm aku , dusić  pod  
p rzyk ryc iem , aż p ap ry k a  będzie 
m iękka . P o d aw ać  do z iem n ia ­
ków.

K olorowy sernik  
bez p ieczenia

Składniki: 50 dkg sera, 3 ja j­
ka, 1,5 szklanki cukru pudru, 3 
paczki galaretek, 1,5 szklanki 
śm ietany, łyżka m asła, torebka 
cukru w aniliow ego, łyżka rodzy­
nek i łyżka tartej czekolady.

W ykonan ie : ser, p u d e r i żó łtka 
u trzeć  na pu lch n ą  m asę, 2 ga la ­
re tk i rozpuścić  w  2,5 szk lankach
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Rozmowy 

z Czytelnikam i
W listach  nadsyłanych przez 

naszych C zytelników, stosunkow o  
często poruszany jest problem  
m ałżeństw  duchow nych. Jednak  
ich autorzy różnie ustosunkow u­
ją się do tej spraw y. Jedni m ał­
żeństw a duchow nych aprobują, 
jako zgodne z nauką objaw ioną  
oraz praktyką K ościoła p ierw sze­
go tysiąclec ia . Inni jednak p otę­
p iają je zdecydow anie, w szyst­
kich zaś żonatych duchownych  
„posyłają do p ieklą”. Do tej 
drugiej grupy zaliczyć m ożna  
korespondencję anonim ow ej Czy­
telniczki (dołączony jest do niej
— zam ieszczony na lam ach  
„Przewodnika katolick iego” — O. 
Karola Rabnera „W spraw ie ce­
libatu list o tw arty”), która nie 
szczędzi nam pouczeń i napom ­
nień w  tym  w zględzie.

S zanow na C zy teln iczko! W 
sp raw ie  ce lib a tu  duchow nych  p i­
sa łem  w  n in ie jsze j ru b ry ce  p-zed 
k ilkom a tygodn iam i. W d odze 
w y ją tk u  w racam  do teg o  te m a ­
tu  ra z  jeszcze. U w ażam  jed n ak  
p rob lem  ten  za należycie  w y ja ś ­
n iony  i o s ta te czn ie  zam kn ię ty . 
N ie m ożem y bow iem  o tych  sa ­
m ych k w estia ch  p isać w  n ie ­
skończoność, sko ro  w ie le  w aż ­
nych  p rob lem ów  czeka na w y­
ja śn ien ie .

C hcia łbym  też zw rócić uw agę, 
że — dołączony do p rzes ian e j 
n am  k o respondenc ji — ..W sp ra ­
w ie ce lib a tu  lis t o tw a r ty ” , sk ie ­
ro w a ła  P a n i pod n iew łaśc iw y  
ad res . P rzeznaczony  on bow iem  
zosta ł dla duchow nych  rzy m sk o ­
k ato lick ich , k tó rzy  na m ocy p r a ­
w a koście lnego  zobow iązan i są 
do bezżeństw a. W szystk ie  bo ­
w iem  pozostałe  K ościoły ch rześ­
c ijań sk ie , w  ty m  rów n ież  K ościół 
P o lskoka to lick i, n ie  w y m ag a ją  od 
sw ych  duchow nych  zachow an ia  
ce liba tu .

„R ozryw a P an i sza ty”, że opo­
w iad am y  się za zn ies ien iem  ce li­
b a tu  i w p ro w ad zen iem  m a ł­

żeństw  duchow nych  rów nież w 
K ościele rzym skokato lick im . J e d ­
nak  — ja k  w sk azu je  sam a n az ­
w a nasze j ru b ry k i — to  n ie  R e­
d ak c ja , a le  nasi C zy te ln icy  decy­
d u ją  o je j tem a ty ce . O ni bow iem  
z w ra c a ją  się do n a s  ze sw oim i 
p rob lem am i. M oim  zaś obow iąz- 
k iam  je s t u d z ie lan ie  im  m ożliw ie  
w yczerpu jących  odpow iedzi. N ie 
w raca łb y m  w ięc  do sp raw y  ce li­
b a tu , gdyby  P an i n ie  po ruszy ła  
go w ' sw oim  liście.

N ie sądzę, by p rzed s taw ian ie  
h is to ry czn e j p raw d y  odnośn ie  ce­
l ib a tu  m ożna by ło  nazyw ać 
„d ep tan iem  św iętośc i k a p ła ń ­
s k ie j”. B ow iem  przez  w ie le  w ie ­
ków  p ro b lem u  teg o  w  K ościele 
po p ro s tu  n ie  było. N ie słyszała  
P an i w idocznie , że — poza  św. 
Ja n e m  — do g rona  ap o sto lsk iego  
pow ołał C h rystu s ludzi żonatych . 
E w an g e lis ta  w spom ina  naw et, że 
gdy „Jezu s  w szed ł do  dom u P io ­
tra , u jrz a ł teśc iow ą jego, leżącą 
w  gorączce. I d o tk n ą ł się ręk i 
je j, i u s tąp iła  g o rączka” (Mt 
8,14-15). N igdzie też  ew an g elie  
n ie  w sp o m in a ją , by Z baw icie l 
dom agał się od aposto łów  po rzu -

dokończenie ze str. 14
gorącej w ody. U bić p ian ę  z b ia ­
łek. Do m asy  serow ej w lew ać 
z im ną g a la re tk ę , m ieszając . Na 
kon iec  dodać u b itą  p ian ę  i całość 
w y m ie ra ć . M asę przełożyć do 
to rtow n icy , posypać rodzynkam i. 
Ś m ie tan ę  ub ić  na  k rem , dodać 
c u k ie r  p u d e r i w an ilio w y  po 
czym  w lać  g a la re tk ę  w  o d m ien ­
nym  od ju ż  uży tego  kolorze. W y­
łożyć na  maisę. O studzić  w  lo ­
dów ce. P rzed  podan iem  posypać 
ta r tą  czekoladą.

Sałata  
z sosem  francuskim

S a ła tę  na jczęśc ie j jad am y  z so ­
sem  śm ietankow ym . D oskonała 
je s t też z sosem  fran cu sk im . R o­
b im y sos z łyżk i o le ju  sojow ego, 
octu  w in n eg o  lub  ;k w ask u  c y try ­
now ego. 3 łyżek  w ody o raz  do ­
p raw iam y  solą i cuk rem  do sm a­
ku. D obra  je s t też sa ła ta  z  ro k - 
polem . Tnoszikę soli i p iep rzu  
m iesza się z octem  w in n y m  i do ­
d a je  do teg o  6 łyżeczek  o le ju  so­
jow ego . N o kon iec  trz e b a  do te ­
go w sypać  3—4 łyżki ro z ta rteg o  
rokpolu . Sos na leży  oziębić i do­
p ie ro  polać n im  sa ła tę . C ałość 
m ożna też posypać koprem .

Sałatka z w ędliną i serem
żółtym

35 dkg w ędliny  i ty le  sam o  sera  
żółtego pokro ić  w kostkę i w y ­

cen ia  sw ych  żon i rodzin . N a to ­
m iast aposto ł P aw e ł — u d z ie la ­
jąc  w skazów ek , k to  m oże zostać 
b iskupem  — stw ie rd za : „B is­
kup... m a być n ien ag an n y , m ąż 
jed n e j żony” (1 T ym  3,2). T ra k ­
tu jąc  .zaś o  m ora lnych  k w a lif ik a ­
c jach  d iakonów , ten  sam  A postoł 
p isze: „Diaikoni n iech  będą m ę ­
żam i jed n e j żony,... k tó rzy  po­
tra f ią  dob rze  k ie ro w ać  dziećm i
i dom am i sw o im i” (1 Tym  3,12). 
P o n ad to , ja k  w iad o m o  z h is to rii 
K ościo ła pow szechnego, przez 
p ie rw sze  dziesięć w iek ó w  is tn ie ­
n ia  K ościo ła duchow ni m ogli p o ­
s iad ać  żony i rodziny . B ow iem  
obow iązek  ce lib a tu  narzucony  
zosta ł d o p ie ro  w  X I w iąku . N ie 
m ogę też  zgodzić się z P an i 
tw ie rd zen iem , że jed y n ie  c e lib a t 
p ro w ad z i do uśw ięcen ia  duchow ­
nych. Bo w o k re s ie  p ierw szego  
ty siąc lec ia  znaczn ie  w ięcej d u ­
chow nych dochodziło  do  h e ro icz ­
nej św iętości n iż  w  w iek ach  póź­
n ie jszych , gdy w  K ościele rzy m ­
sk oka to lick im  obow iązyw ał już 
celibat.

W arto  jeszcze nadm ien ić , że 
a u to r  w sp o m n ian eg o  „ lis tu  o-

łożyć na  sa ła tę . P o lać  octem- 
w invm  i o le jem  sojow ym . P o sy ­
pać z ie len iną .

Sałatka po cesarsku

S ała tę  w ym ieszać  z g rzan k am i, 
posypać żółtym  se^em . sk rop ić  
octem  i o lejem . D odać tro ch ę  so­
su ta ta rsk ie g o  lub  m ajonezu .

Zupa — krem z jarzyn

Podwójna w łoszczyzna z w łoską  
kapustą, 1/2 cytryny, sól do sm a­
ku.

O brane ja rzy n y  pokroić, zalać 
rosołem  z k u rczak a  lub  w odą i 
ugotow ać do m iękkości, ta k  aby  
dały  się ła tw o  p rze trzeć  przez 
sito.

P rz e ta r tą  zupę d o p row adzić  do 
od pow iedn ie j gęstości, do lew ając  
resz tę  rosołu  z k u rczak a  lub  z 
k o n c e n tra tu . P rzed  podan iem  
dop row adzić  śm ie tan k ę  i zac iąg ­
nąć żó łtkam i (po d o d an iu  żółtek  
n ie  gotow ać, bo  się zw arzy). D o­
p raw ić  do  sm aku  solą, a jeśli 
trz eb a  sokiem  z cy tryny .

Kurczak w  galarecie  
z ow ocam i

1 kurczak, 1 porcja w łoszczyzny  
bez kapusty, 1 cebula, 1/2 kg ja-

tw a rte g o ” O. K aro l R ahne". n a ­
leży do czołow ych i n a jb a rd z ie j 
zaangażow anych  zw olenników  
..agg io rnam ento” K ościoła w spół­
czesnego. T e rm in  te n  (pochodzi 
od w łosk iego  „g io rn o ” =  dzi- 
siaij) oznacza dosto so w an ie  się 
K ościoła do w spółczesnych  po­
trzeb . P rze jaw em  teg o  p rzysto ­
so w an ia  sią  m iędzy in n y m i — 
na raz ie  jeszcze sp o rad y czn e  — 
wypaciiki ud z ie lan ia  p rzez  K oś­
ciół rzy m sk o k ato lick i św ięceń  
k ap łań sk ich  ludziom  żonatym . 
Z naczn ie  częściej sp o tk ać  dziś 
m ożna żonatych  d iakonów . Na 
pew no' w ięc K ościół rzy m sk o k a­
to lick i w róci k iedyś w  tym  
w zględzie  do p rak ty k i p ie rw ­
szych w ieków . J e s t to  ty m  b a r ­
dziej p raw dopodobne , że za m a ł­
żeństw am i duchow nych  co raz  
częściej o p o w iad a ją  się w y zn aw ­
cy św ieccy.

Łączę dla Pani i w szystkich  
Czytelników pozdrow ienia w 
C hrystusie. Z baw icielu  naszym .

DUSZPASTERZ

błek, 1 sło ik  kom potu (brzoskw i­
nie, m orele, renklody), 10 śliw ek  
m arynow anych, 2 łyżki żelatyny, 
sałata, zieloniy por, sól, ziele do 
smaku.

O czyszczonego k u rczak a  ugo to ­
w ać w  w yw arze  z w łoszczyzny 
(m usi być m ięM n, aile n ie  m oże 
się rozpadać), o studzić  i po d z ie ­
lić na zg rab n e  p o rc je  bez  kości. 
K ażdą z n ich  p rzyk ryć  p la s te r ­
k iem  c ienko  u k ro jonego  białego  
m ięsa z p ie rsi, a na w ie rzch  po­
łożyć ow oc z kom po tu  o raz  k a ­
w a łek  ja b łk a  obgo tow anego  w  
lekk im  syropie . W szystk ie  po rc je  
należy p rzy b rać  ow ocam i je d n a ­
kow o — w ted y  pó łm isek  będzie 
e fek to w n ie  w yglądać. Całość 
p rzy b rać  p o k ro jonym  zielonym  
porem , za lać  g a la re tk ą . N ie  p o ­
ruszać pó łm iska, dopóki g a la re t­
ka lek k o  n ie  sk rzepn ie , w ów czas 
m ożna go  p rzes taw ić  w  inne  
m iejsce. G a la re tk ę  rob im y z ro ­
sołu z k u rc z a k a  (po zd jęc iu  z 
n iego tłuszczu) z d o d a tk iem  że­
la tyny , u p rzed n io  za lan e j szk lan ­
ką z im nego  w y w aru  lub  w ody  i 
podg rzanej aż do rozpuszczenia . 
P o w in n o  je j być ok. 1 li tra . W ło­
szczyznę pozosta łą  z roso łu  p rz e ­
trzeć na z.upę-krem .

P rzed  podan iem  do sto łu  — 
p rzy b rać  pó łm isek  św ieżym  liś­
ciem  sa ła ty . P o d aw ać  z sosem  
m ajonezow ym , w ym ieszanym  z 
u ta r ty m  jab łk iem .
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ja k  szczapa i na  g łow ie m ia ł he łm  sta roży tny , za rd zew ia ły  
zupełn ie , a le  'tu  i ów dzie, pod k rw a w o  zachodzące słońce, 
k rw aw o  błyszczący. Spod teg o  hełm u , n a su n ię teg o  m ocno 
na  czoło, p a trz a ło  dw oje  oczu m ałych , g łęboko  zapadłych ,
0 w e jrzen iu  dzik im  i s trasznym . M ąż ten  m ia ł b rodę  siw ą, 
zapuszczoną aż d o  p a sa ; u b ra n y  był zaś w  d o s ta tn i żu p an  
b e rn a rd y ń sk ie j barw y , d ługi aż do k o s tek  i p rzep asan y  
żelaznym  łańcuszk iem . U tego  łańcuszka  w is ia ł z b o K U  
ogrom ny  m iecz  p ro s ty  i s ta roży tny , jak ieg o  pod ow e czasy 
w ca le  ju ż  n ie  używ ano, a  ja k  się późn ie j P io tre k  dow ie­
dział od S tacha , m iecz te n  by t d rew n ian y , boć sza lonem u 
innego  d aw ać n ie  m ożna było. O bok m iecza w is ia ł n a  ow ym  
łań cu c h u  w ie lk i k rzyż z P an em  Jezusem . K rzyż był cza r­
ny, a  P a n  Je z u s  z b ia łe j kości w yrzezany . M ąż ów  chodził 
po  dziedz ińcu  dw orsk im , z ręk am i w  ty ł założonym i, i zd a ­
w a ł się być w  pow ażnej pogrążony  zadum ie.

— T o m ój rodzic  — rzek ł S tach  — proszę cię, P io tru ś, 
zgadzaj się  n a  w szystko, co on  będzie chciał. S zaleństw o  
jego  je s t spokojne, lecz d rażn ić  go n ie  należy.

Z bliżyw szy  się te d y  do chodzącego w ciąż w  zam yślen iu  
s ta reg o  W iśn iew skiego , S tach  z d ją ł z głow y kape lu sz  i p o ­
k łon iw szy  się o jcu  do ko laii* -rzek ł g łośno:

— Ojcze, to  P io tru ś  R zecki!
T edy  m ąż szalony  z a trzy m a ł się, w p a trzy ł sw ym i zam glo ­

nym i oczym a w  gościa i podnosząc ów  w ie lk i k rzyż z M ę­
k ą  P ań sk ą , w iszący  n a  łańcuszku , począł n im  sto jąceg o  z 
go łą  g łow ą P io trk a  b łogosław ić:

— W  Im ię  O jca i S yna i D ucha Św iętego, am en , — m ó­
w ił głosem  grobow ym .

O baj ch łopcy  p rzeżegnali się, a szalony  sp y ta ł:
— Z p o k o jem  li p rzychodzisz  czy z w o jn ą?
— Z poko jem  — od rzek ł P io trek .
— T edy  idź  w  pokoju .
T o  pow iedziaw szy , opuścił z g łośnym  brzęk iem  łańcuszka  

k rzyż i założyw szy  znów  ręce za siebie, o d w ró c ił się i k ro ­
k iem  m ierzonym  ru szy ł da lej.

— C hodźm y te ra z  do m a tk i — szepnął S tach.
W eszli w ięc n a  ganek, a le  za led w ie  znaleźli się  w  dużej 

sien i, rogam i je len im i przyozdob ionej, gdy do lec ia ł ich 
k rzy k liw y  głos n iew ieści.

— M agda, k lem po  jak aś , czego sto isz  i w ybałuszasz  ś le ­
p ie?  Chcesz, żebym  ci k a rk u  n ak ręc iła ? ! S k a ra n ie  boże z 
ty m i p ró żn iak am i! A ntoś, połóż m i to  zaraz! C zekaj, n a trę  
ci ja  uszów !

W  te jże  chw ili d rzw i boczne o tw orzy ły  się z trzask iem
1 w ypad ł p rz e z  n ie  ch łop iec m oże o śm io le tn i, z ro?.czochraną 
czupryną, zam orusany  ja k  n iebosk ie  stw orzen ie , a za n im  
kob iec ina  m ała , ch u d erlaw a , w chustce  na  g łow ie, w  ju b ce  
z sam odzia łu . O baczyw szy gościa, za trzy m ała  się nagle 
i  sw ym  głosem  k rzyk liw ym  zap y ta ła :

— A to  k to ?
— M am o — rzecze S tach  — to  P io tru ś  Rzecki.
— P io tru ś! — zaw o ła ła  W iśn iew ska, i w y ciąg a jąc  w yschłe  

ręce, o b ję ła  P io trk a  i ca łow ać go poczęła, i odsuw ać od 
sieb ie , i p rzy p a try w ać  m u  się, i w ołać, za lew ając  się łzam i: 
P io tru ś, m ój b ra ta n e k !  A  jaK zm ężniał, ;a k  w yrósł! w y k a ­
p an y  k o n te r fe k t n ieboszczyka D am ian a  ja k b y  z tru m n y  
w s ta ł !

A cóż ta m  w  R zece słychać?! P uśc iła  cię m acocha?! A, 
m ój soko liku , m oje oczko!

P ła k a ła  g łośno i oc iera ła  za lane  łzam i sw e b iedne, zm ę­
czone, sp łow iałe  oczy.

T ym czasem  do sieni nazb iega ła  się g ro m ad a  dzieci: sied ­
m ioro  tego  było, sam ego d robiazgu , m iędzy  n im i s ta rsza  
b y ła  po S tach u  m oże d w u n asto le tn ia  dziew czyna. A ntoś, 
k tó rego  uszy- dzięki p o jaw ien iu  się gościa ocala ły  od n ie ­
p rzy jem n e j k a ta s tro fy , s ta ł  z bcuku, i d łu b iąc  palcem  za­
w zięc ie  w  nosie , p rz y p a try w a ł się całe j te j scenie.

W prow adzono  w reszcie  gościa do św ie tlicy  i p an i W iś­
n iew ska  rzek ła :

— Mój robaczku , g łodny  być m usisz i zdrożony. Z araz 
dam  w ieczerzę.

(15) c.d.n.
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POZIOMO: 1) zbiór, 5) rząd  lam p scenicznych , 10) dw um asz tow y  
żaglow iec spo rtow y , 11) osoba sk ła d a ją c a  h an d lo w ą  propozycję , 12) 
du d n ien ie , 13) o śro d ek  hodow li k o n i, 15) w y tw ó rca , 16) n aczy n ie  
k rw ionośne , 19) zasila  W artę , 21) K o zak -w ró żb ita  z „W esela”, 25) 
rozdźw ięk , 26) sm aczna  część za jąca , 28) k res , 29) k u k ła , 30) okazały  
budynek , 31) u ży w an a  je s t w  czasie tre n in g u  sportow ców  albo  jak o  
ro z ry w k a  dla dzieci.

PIONOWO: 1) św ia tło szcze lne  o p ak o w an ie  'kliszy fo tog raficzne j, 
2) m ieszikaniec dom u, 3) a r ty le ry js k a  s trz e la n in a , 4) an g ie lsk a  m ia ra  
d ługości, 6) p ach t, 7) gó ry  z T rzem a  K o ronam i, 8) ląd , 9) w alczy  z 
czerw onym  k u rem , 14) jeszcze  n ie  s tu d e n tk a , 17) żałobny  o rszak , 18) 
zu p a  n a  u pa ły , 20) m a n e w r na  szachow nicy , 22) rzek a  wł&ska k o ja ­
rząca  się  z C ezarem , 23) o b jaw ia  się bó lem  g a rd ła , 24) u k ry ta  d rw i­
na, 27) w ażn y  u d eg u sta to ra .

R ozw iązan ia  p ro s im y  nad sy łać  w  ciągu  10 dni od d a ty  u k azan ia  
się n u m eru  pod  ad resem  re d a k c ji z dop isk iem  na  k o perc ie  lu b  pocz­
tów ce: „K rzyżów ka n r  30”. Do ro z lo so w an ia :

nagrody książkow e  

R ozw iązanie krzyżów ki nr 26

PO ZIO M O : re d a k to r, sk iba , Szw ecja, o rze łek , R ozyna, R zepicha, 
k aza ln ica , w iek , Alpy, cy rkow iec , re ze rw a t, A lbert, P uccin i, M acocha, 
pałac , a lm an ach .

PIO N O W O : reso rt, dyw izja , K ocin iak , Okaz, k rzepa , B ałuck i, po- 
rzeczika, sk ład k a , a n ty p a tia , sa tra p a , ew o luc ja , pozycja^ e lekc ja , 
o rb ita , strach , Em il.

Za p ra w id ło w e  ro zw iązan ie  k rzyżów ki N r 24 n ag ro d y  w y losow ali: 
L id ia  O robeć z T uchow a i Ju liu sz  M arkow sk i ze Szczecina.

N agrody  p rześ lem y  pocztą.
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